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Kraków, Niedziela 11 Lipca 1886. Rocznik X X X IX
n®- **® wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dui świąteczne.

Oddzielne Nra Czaru, o ile zapas starozy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Cooitf w państwie Anstiyaokiem..................................................
■ „ Niemieckiem.............................
» 4o Włoch, Francyi, Anglii, Balgii, Szwajc&ryi, Tnrcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . .
•***■■-■» Pr , y J “ ą | e  s i ę  t y lk o  o d  I n o  d o  o « ta tn le * o  dnia w miesiąca. — L isty
t pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Admimstracyi Czasu  w Krakowie. — L isty reklamacyjne nieopieczętowane  nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Ijistów niefrankowanych  nie przyjmuje się.
R ę k o p la m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

|  na cały rok na kwartał Ina 1 miesiąc
24 złr. ft złr. 2 złr. 50 c
28 zb . i złr. j  3 złr.

32 złr. 8 złr. | 3 złr CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraeya „CZASU* w H r a h o w le  i urzędy pocztowo. H i o j n s w ą  p r s i a n s r s l s  księgania
. KrzyiMowskiego, handel Z. Skali,kiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silbw- 

steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Główna trafika róg Rynku i ulicy iw. Jana. — l l s t o a i r s i s  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od 
miejsca wiersza drukiem drobnym (petit, za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 ot k a d e -s ł a n e  a —  — ------- v_  »• ,  — > ■ r
n e n i a
U przy _ __ _  ^_____  ̂_ ____  ______
Raczkowski, Courbevoi pi Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w  W ie d n ia  pp. Haasenstein A* Vogie 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n M., Be> linie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, Stubenti* 
stei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Has Durgu, Monachium i Norymberdze), H. Sohalek, M. Duke i 

M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gol< sohmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daubs & C.
W  W a n n w i e  przyjmują ogłoszenia pp. Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. ScnatorsŁ.c

Przegląd Polityczny.
K r a k ó w  1© Ifpca.

Prezes ministrów hr. Taaffe ndał się wczoraj 
rano do swej posiadłości w Ellischan.

Minister wyznań i oświecenia Dr Gautsch od 
bywa obecnie podróż inspekcyjną po Czechach 
W okręgach czysto niemieckich doznał p. minister 
bardzo serdecznego i gorącego przyjęcia ze strony 
Niemców, hołdujących nawet najbardziej skrajnym 
zapatrywaniom. Dzienniki czeskie podnoszą to 
z pewnem niezadowoleniem, a właśnie w dniu 
przybycia ministra Gautscha do Pragi, dała P oll 
ft): w artykule wstępnym wyraz temu niezadowo 
leniu, a nazywając p. Gautscha „rycerskim pala 
dynem austryackiego honoru stanu,® przypomina 
mu, iż podania i wnioski uniwersytetu czeskiego 
zalegają długo w ministerstwie, podczas gdy re 
feraty uniwersytetu niemieckiego bywają nader 
rychło załatwiane.

Nie wchodząc bliżej w te zażalenia Czechów, 
stwierdzamy tylko, iż w swojej podróży inspek­
cyjnej zwiedza p. minister z szczególniejszą śoi 
słością szkoły średnie i instytuty fachow e, dopy 
tuje się dokładnie o urządzenie i rozwój tych za­
kładów, wnika w program nauki szkolnej, przy­
słuchuje się lekcyom profesorów i zadaje sam py­
tania. Podróż taka tedy, nieograniczona do ba­
nalnych powitań i szablonowego przedstawienia 
gron nauczycielskich, lecz połączona z gruntownem 
i naocznem a zarazem fachowem zbadaniem sto 
sunków i potrzeb szkól, zasługuje na podniesienie 
i uznanie, bo tylko takie bliższe wejrzenie w szcze­
góły praktyki pedagogicznej i administracyi szkol­
nej .̂ może stinow ić dla naczelnika edukacyi pu 
bhcznej cenną i realną podstawę d > jego dalszych 
zarządzeń i reform. — Z Pragi odjechał p. Mini­
ster do Liberca.

Na przedwczorajszem posiedzeniu Izby handlo 
wej w Tryeście interpelował członek tejże Izby 
Venezian wiceprezydenta Izby i posła do Rady 
państwa Yuceticza w sprawie jego głosowania 
przeciw wnioskowi Suessa co do cła od nafty 
zaznaczając, iż głosowanie to uważa za niedające 
się pogodzić z wolno-handlowemi zasadami trye 
steńsłiej Izby handlowej i za niezgodne z intere­
sami tryesteńskiej tirgow icy co do handlu naftą. 
D~p. Vuceticz motywował szczegółowo swoje gło­
sowanie i_ podniósł głównie, że głosował przeciw 

N oskowi Suessa, gdyż wniosek ten praktycznie
,°la tego znaczenia dla tryesteńskiego handlu 

nattą jak ie mu przypisują, gdyż w niosek ten 
low olw nje właŚDie podw yższenie cła , gdyż połą
czone z tym wnioskiem chemiczne analizy są bar­
dzo trudne i wątpliwe, a w r.szcie dodał, iż mniema, 
że nie poparłby interesów T ryestu , gdyby się byl 
przyczynił do obalenia obecnego ministerstwa. Czło­
nek Izby Basevi poparł wywody Vueeticza, które 
Izba zgodnie z interpelantem przyjęła do wiado 
mości.

Względem granic tak zwanej Anzeigepflicht 
panuje dotąd spór, szczególnie w p r a sę , chociaż 
konsekweneya z nut watykańskich, na których się 
notyfikacya opierać meże, jest jasną.

Stolica Apostolska przyznała, iż katolickie wła­
dze duchowne w granicach państwa pruskiego
mają obowiązek dietylko jednorazowo, lecz s t a l  
donosić Naczelnym Prezesom o obsadzeniu bene 
fieyów proboszczowskich.

Niewiadomo tylko, czy nastąpiła już ugoda co 
do dwóch pytań, i to:

1) Jak daleko ma się rozciągać ten obowiązek, 
czy tylko na proboszczów, czy też, jak się tego 
domaga ustawa z r. 1883, na proboszczów, admi 
nistratorów i na stałych benefieyantów, jak n. 
mansyonarzy;

2) W jakiej formie ta notyfikacya ma nastąpić, 
czy w formie ogólnej, czy też szczegółowo o ob 
sadzeniu każdego benefieyum.

Co się tyczy punktu pierwszego, to niezawo­
dnie Kościół godzi się tylko na zawiadamianie 
władzy o mianowaniu proboszczów, co się zaś 
tyczy formy, w jakiej to zawiadamianie ma na 
stąpić, to sprawę tę ma obecnie Rzym rozstrzy 
gaąć. Gdy bowiem niektórzy Biskupi tylko ogól 

donieśli Naczelnym Prezesom, iż tym a tymaie
niżej wymienionym księżom urzędy proboszczów 
skie powierzyć pragną i gdy rząd na tę f o r m ę  
się nie zgodził, odesłano sprawę pod rozstrzygnię 
cie Stolicy św.

Tak pod jednym, jak i pod drugim względem  
Stolica Apostoska jest w decyzyi swojej zupełnie 
wolną, albowiem do niczego się nie zobowiązała. 

Ważniejszą jest kwestya co do prawa veto czyli 
zw. Einspruchsrecht, przysługującego rządowi 
Według ustaw majowych veto, rządowe zanie 

s.one w przeciągu dni 30 po notyfikacyi, uniewa 
żnia zupełnie nominacyę Biskupa.

Rzecz prosta, ż^ na takie prawo veto Stolica św. 
zgodzić się nie może.

W myśl noty Kardynała sekretarza stanu z dnia 
26 marca b. r., rozumieć należy to prawo t -k, że 
po notyfikacyi wolno jest rządowi oświadczyć wła­
dzy biskupiej , iż przeciwko temu a temu kandy­
dat ,wi ma takie a takie pewne czyli uzasadnione 
fakta, i że na podstawie tych faktów uważa urzę 
dowanie tego kandydata za niedające się pogo 
dzić z porządkiem publicznym.

Obowiązkiem władzy duchownej jest zbadać do­
kładnie te* przez rząd przytoczone f a k t a  i na 
podstawie rezultatu tych badań uwzględnić* lub 
nie uwzględnić gravamina rządu.

Gdyby wskutek tego miało przyjść do zatargu 
między Biskupem a Naczelnym Prezesem , naten­
czas mają się obie strony udać do Rzymu, który 
ostatecznie rozstrzyga.

Prasa narodowo-liberalna wysila się na to 
jranu robienia przedstawień, przyznanemu 

dowi przez Rzym, nadać szersze znaizenie 
zbywa tdż na różnych usiłowaniach rządu w 
kierunku. Ostatnie słowo ma w tej sprawie Rzym, 

ten w interesie wiary i religijnego pokoju nie 
może już iść dalej, jak dotąd postąpił.
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Sygnalizowana nam wczoraj wiedeńska kores 
pondeneya urzędowej B rilnner Z tg , opatrzona zna 
kiero zwykle z wyższych sfer inspirowanego ko­
respondenta, w kwestyi portu Batum, brzmi do­
słownie:

„Zmazanie postanowień traktatu berlińskiego co 
do wolnego portu Batum, nie omieszka nietylko 
w samym pałacu St. James, ale pewno i gdzieindziej 
dać powód do ostrych uw ag, bcć przecie żadne­

mu z mocarstw, które traktat podpisały, nie może 
być obojętnem, kiedy jedno z nich narusza go je 
dnostronme na swoją korzyść. Na rzeczywisty in 
teres w utrzymaniu Batum, jako wolnego miasta, 
nie będzie się, oprócz Anglii, może żadne z państw 
podpisanych na traktacie berlińskim powoływać 
Przypuszczenie, jakoby Rosya czyn swój uspra 
wiedliwiać chciała niewłaściwościami, zachodzące 
roi w sprawie bułgarskiej, okaże się niezawodnie 
bezpodstawnem. Gabinet petersburski powołuje się 
jedynie na swe interesa handlowe, którym stano 
wisko Batum, jako portu wolnego, zagrażało 
Batum niema przestać być portem handlowym, 
ale ma być wcielonym do okręgu cłowego Rosyi 
O ile przewidzieć można, będzie zwołaną konfe 
reneya europejska, celem ostatecznego uregulowa 
uia kwestyi pomienionego portu.®

W kwestyi Batumu odebrał Journal des Debate 
telegram z Berlina, donoszący, że w kołach dyploma 
tycznych berlińskich nie przywiązują do tej kwestyi 
wielkiego znaczenia politycznego, uważając ją tylko 
za symptom charakterystyczny. W Rosyi nie mo 
gą darować Anglii roli, jaką odegrała we wznie­
ceniu kwestyi bułgarskiej, a że wobec seidecznycb 
stosunków, jakie teraz między Niemcami, Austro- 
Węgrami a Anglią istnieją, czuje Rosya swą nie 
moc do zmienienia stanu rzeczy w Bułgaryi z bro­
nią w ręku, rewanżuje się za to przedarciem in 
nej części traktatu berlińskiego. W stosunkach 
trzech mocarstw, donosi dalej pomieniony tele­
gram, zamąciło się coś w ostatnich czasach, a ści­
ślejsze zbliżenie się między Niemcami, Austro- 
Węgrami i Anglią zaczyna się coraz bardziej u 
wydatniać.

Wobec różnorodnych zdań o dalszym przebiegu 
tak kwestyi bułgarskiej, jak i kwestyi przemaza 
nia postanowień traktatu berlińskiego co do portu 
Batum, zwracają się teraz oczy na Frsncyę, jakie 
ona zajmie w tych sprawach stanowisko f  pewne 
bowiem organa prasy wyrażały zdanie, że Francya 
pójdzie ręka w rękę z Rosyą. Najświeższe korc- 
spondeneye z Paryża upewniają jednak, że Francya 
tak w kwestyi bułgarskiej, jak i w kwestyi Ba 
tum zajmie stanowisko zupełnie obojętne, pozo 
stawiając reszcie mocarstw miżność ułożenia się 
jak im się podoba, ona zaś na wszelki rodzaj 
ostatecznego rozstrzygnięcia tych spraw przystanie.

Do E'óln. Ztg  donrszą z Konstantynopola: Roj 
sya dąży wyraźnie do tego, aby jej dano mandat 

uropejski do przywrócenia w Bułgaryi stanu rze­
czy* uchwalonego na konfereacyi, a przynajmniej 
żeby się nie sprzeciwiano temu. W jaki sposób 
chce wywrzeć ten nacisk, niewiadomo.

Co do rewizyi statutu organicznego, do którpj 
się teraz komisya turecko-bułgarska ma zabrać, 
donoszą z Zofii, że jeśliby rewizya ta chciała sto 
sunkom bułgarsko-rumelijskim nadać charakter 
niezgadzający się z programem* wyrażonym w mo 
wie tronowej i w adresie Izby, książę musiałby, 
nim do ratyfikacyi jego przystąpi, zwołać s (bra­
nie i zdania jego zasiągnąć.

Uwydatnia się coraz bardziej, że z wyborów 
angielskich wyjdzie stronnictwo konserwatywne 
znacznie wzmocnionem. Liczba właściwych Glad- 
stonistów jest dotąd bardzo małą. Walka wybor­
cza powiększa też coraz bardziej rozdarcie w obo 
zie wbigowskim.

Z obozu ru sk iego .

(R ) Bank ruski, czyli tak zwany „Ogólny za 
kład rolniczo kredytowy,® stał się znowu powo­
dem zaciętej w alsi D iła  ze Słowem  i N. Prołomem. 
Bank ów, którego tajemnice odsłonił w części nie­
dawny proces karny przeciw dyrektorowi Michał­
kowi i towarzyszom, zawdzięcza dotychczasowe 
swe istnienie „patryotyeznym® staraniom znanego 
Iwana Naumowicza, który z każdej swej podróży 
do Rosyi przywoził znaczne, krociowe kwoty na 
„sanacyę® banku, od wspaniałomyślnych „kapita 
łistów petersburskich.“ W  jakim kierunku sana- 
cya ta odbywać się m iała, jaki był stan Banku 
przed nią i jaka jest obecna sytuacya jego , to 
wiedzą chyba Słowo, N . Protom  i bardzo nieli 
czni wtajemniczeni, którzy na posiedzenia dyrek 
cyi dopuszczeni zostali i słuchali wywodów obe­
cnego dyrektora p. Kośnierskiego, który podobno 
także przybył z nad Dniepru, czy Newy, aby po 
prawiać finanse halickich „russkich.® Drukowano 
wprawdzie bardzo piękne sprawozdania w obu 
powyżej wzmiankowanych dziennikach, Słowo tłu 
stemi czcionkami sławiło nawet „patryotyczne“ 
usiłowania Naumowicza i wspaniałomyślną ofiar 
ność „petersburskich kapitalistów® — ale ta cała 
„sanacya* nie podobała się bardzo D iłu , które 
jako niewtajemniczone, ma zawsze pewne wątpli 
wości i niemal w każdym numerze stawia niedys­
kretne pytania: „Chcielibyśmy wiedzieć, gdzie się 
podziała kwota 365,000 złr. wierzytelności wekslo­
wy, b , a także inna wierzytelność w kwocie złr. 
673 000“ itp. — Jak się z tych cyfr okaznje. nie 
chodzi tu wcale o drobnostki...

Ażeby mieć choć w przybliżeniu pojęcie, jaki 
był stan banku przed pomocą petersburskich ka 
wtalistów, dość przytoczyć ustęp ze sprawozdania 
X. Józefa Grabińskiego, jednego z członków ko 
misyi zarządzającej ruskim funduszem wdów i sie 
rot, który w kwocie 75,030 złr. utonął w „rolni 
czo kredytowym Zakładzie® i pomimo „sanacyi,* 
nie mógł być dotychczas ztamtąd wycofany. — 
W spraw ozlanh tero czvtamy: „Katastrofa, która 
zagrażała zakładowi w 1884 r., byłaby się niewąt 
pliwie dokonała, pomimo sanacyjnego komitetu, 
pomimo 5-letniego moratoria n co do 300 tysięczne 
go kap;tału, pomimo zaciągnięcia pożyczki w syn 
dykacie petersburskim w sumie 359,159 złr. i by 
łaby spowodowała niechybnie likwidacyę, albo 
nawet konkurs — ponieważ suma strat, t. j. mai 
wer8acyj i wątpliwych pożyczek tak hipotecznych, 
jak wekslowych, dosięgła kolosalnej cyfry 1,122,053 
złr. 86 ct., która to kwota musiała być wykre 
śloną z aktywów Zakładu. Jeżeli zaś, pomim 
tego, Zakład nie upadł, należy to przypisać tej 
okoliczności, że syndykat kapitalistów petersbur 
skich darow ał Zakładowi na pokrycie tych strat 
1,180,457 złr. 59 cen t....“ Wyborne są te centy, o 
których nie zapomnieli petersburscy kapitaliści, 
składając przeszło milionowy dar na ołtarza pa 
tryotyzmu halickich „russkich.® A nielada to pa- 
;ryotyzm, który w ie, że nie samym chlebem żyje 
russki człowiek,® a le potrzebuje także monety 

na wszelakie inne potrzeby. Bo oto, co czytamy 
artykule X. Grabińskiego, a właściwie w spra 

wozdaniu jego , zaraieszczonem w jednym z osta­
tnich numerów M ira : „Do tych pasywów Zakładu

wchodzą także zaległe procenta i odsetki zwłoki 
w sumie 254,480 złr. 81 e t ,  którą to kwotę Za­
kład odpisał dłużnikom — jak powiedziano w jego  
sprawozdaniu — „z patryotyzmu....® Zaiste wygo­
dnie to być patryotą „halicko-russkim,® bo nietyl­
ko Bank daje pożyczkę, ale i odpisuje procenta, 
potem zaś, gdy wszystko już krsebnie i zagrozi 
konkurs, to przybywają z pomocą milionową wraz 
z centami petersburscy kapitaliści — a tak oca­
leni są i patryotyczni dłużnicy i patryotyczny 
Bank, koszta zaś płaci —  Petersburg...

Ostatecznie, pomimo tak nadzwyczajnej pomo­
cy, jaką Bank zdołał uzyskać nad N ew ą, sytui- 
cya Zakłada nie jest jeszcze, zdaje s ię , wcale u- 
trwalouą, bo z tegoż artykułu X. Grabińskiego 
dowiadujemy s ię , iż nie pokryte passywa wyno­
szą jeszcze przeszło 70,000 złr. — A nie trzeba
zapominać, że „patryotyzm® wymagać może i 

odsetekw przyszłości odpisania procentów lub 
zwłoki.

Niemiła to sprawa, i z chęcią nie wspominali­
byśmy o niej, gdyby nie to, że w szpaltach dzien­
ników ruskich zajmuje zbyt wybitne miejsce, aby 
o niej zamilczeć było można.

Oprócz tej polemiki w sprawie „Banku rolniczo- 
kredytowego,® niewiele mamy do zanotowania 
z pism ruskich. Nie będziemy przecież toczyli 
sporu z Diłem, że w artykule p. t. „Kto winien®, 
powiada naprzód, że wszystko jest żle: w Wie­
dniu, w Radzie państwa, w Kole polakiem i w kraju, 
a następnie oświadcza z całą stanowczością, że 
temu wszystkiemu winni — Stańczycy! Oni-to „sze­
rzą ciemnotę, kijem uśmierzają hołotę, terroryzują 
śm ielszych, demoralizują szlachetniejszych, nad 
biednymi panują, a szlachtę trzymają w karności.® 
W ich rękach są wszystkie wpływowe stanowiska, 
oni tworzą hasła i zmuszają iść za niemi... Praw­
dziwie potężny naród ci Stańczycy! I jakimże 
sposobem doszli do takiej potęgi? Zaiste dziwnym, 
b ', według D ił t, nie mają żadnego programu. — 
„Pomyślmy tylko, pisze ten organ, jaki ich pro­
gram?® — Diło  myśli i odpowiada: „Krótki! 
Przedewszystkiem b e z p r o g r a m o w o ś ć ,  a przy- 
tem tendeneya, aby się utrzymać przy w ład zy ..“ 
Daruje nam organ galicyjskich ukrainofilów, ale 
to już najzupełniejszy nonsens chcieć komu przy­
pisać odpowiedzialność za wszystko, co się dzieje 
w kraju i poza jego granicami, a jego postępo­
waniu odmówić zarazem wszelkiego programu, a 
zatem i wszelkiej myśli pol’tycznej, przyznając 
tylko chęć utrzymania się u steru. Wszak na ta­
ki h chęciach nie zbywa pewno i innym stronni­
ctwom, kółkom i kółeczkom, a przecież... Stań­
czycy wszystkiemu winni! Najzabawniejszym jest 
zarzut owego „bicia kijami hołoty i trzymania 
szlachty w karności “ Jeżeli pod wyrazem „hołota® 
Diło to samo co i my rozumie, a „kije® są tylko 
„figurą®, i jeżeli zarzut jest prawdziwy, to zaiste 
powinszowsć można krajowi, w którym silnie zor­
ganizowane stronnictwo zdołało nakazać milczenie 
warcbolstwu, a ogół obywatelski ująć w karby 
rarności, która, jak tego nie potrzeba dowodzić, 

jest alfą i omegą mądrości politycznej i politycz­
nych sukcesów.

Słowo zaczęło niedawno udowadniać z wielką 
siłą argumentacyi, że między Rosyą a Rusią niema 
właściwie najmniejszej różnicy; nazwa Rosya jest 
grecką, nazwa Ruś słowiańską, należy zatem wy- 
ilenić zły zwyczaj i mówić: Ruś północna na o-

Kartki z Bośni.
IV.

TREŚĆ: Zagrody i domy tureckie, ich budowa i urządzę 
nie wewnętrzne. — Gościnność kobiet, ich życie do 
mowę i umysłowy stan wobec wpływów Zachodu.

Powszechną cnotą mieszkańców tego kraju, pra 
wdopodobnie spuścizną starosłowiańską, jest bez 
zaprzeczenia szczera i serdeczna gościnność, którą 
się zarówno Turcy, jak Serbowie słusznie chlubić 
mogą. Na serdeczne zaproszenia Turczynek, cie­
kawa zresztą poznać naocznie ich domowe życie, 
udałam się i ja  do wnętrza domu, nieprzystępnego 
zwłaszcza dla obcego mężczyzny. Wysoki parkan, 
walące się stajnie, a wokoło nich podwórze w nie­
ładzie, widocznym na każdym kroku, nie zrobiły 
na mnie przy wejściu bynajmniej miłego wraże­
nia. Zdumioną jednak byłam, gdy minąwszy dzie­
dziniec, zbliżyłam się do mieszkalnego domu, sto­
jącego w głębi tego ogrodzenia, a utrzymanego 
schludnie, nawet z najstaranniejszą czystością, 
stanowiącą kontrast z zewnętrznem otoczeniem. 
Dom mieszkalny, jak  wszystkie tureckie, jest pię 
trowy, zbudowany z niepalonej cegły, drzewa 
g,łin5V pobielany, o niebiesko malowanych ramach 
u okien małych, a nadto gęsto zakratowanych. 
Dziwny też jest sposób budowania tych domów, 
gdzie parter jest węższy, a piętro szersze i ponad 
dolne ściany wystające, wskutek czego pokoje na 
piętrze są obszerniejsze o wiele, niż izby dolne, 
a cały budynek przedstawia się dziwnie niepro 
porcyonalnie. Dach drewniany, zwykle dębowemi 
deskami kryty, jest stosunkowo bardzo ‘ wysoki 
i śpiczasty, a oczerniony dymem, który w braku ko­
minów wydostaje się z mieszkań otworami w rodza­
ju  dymników naszych góralskich chat. U wejścia, 
w dolnym przedsionku wzdłuż obudwu ścian pa­
radowały całe szeregi najrozmaitszych gatunków 
i rodzajów obuwia. Jedne wysokie z cholewami 
bez obcasów, zakrzywione u palców ku górze- 
to znów płytkie pantofle, ledwo na końce 
palców zachodzące, sukienne i skórzane, wielkie 
i małe; najwięcej jednak dostrzegłam drewniaczków 
(nanule), owych deszczułek w kształcie podeszewki 
z rzemykiem skórzanym na palce, a podbitej dwo­
ma obcasami drewnianemi, wysokości dwu lub 
trzech cali. Trzeba rzeczywiście niemałej wprawy 
i zręczności, by chodzić na owych szczudełkach; 
tubylcy jednak, zwłaszcza kobiety, czynią to z nie­

wymownym wdziękiem, gdyż od dzieciństw a|koje: białe podłogi zarzucone są matami plecione-1mężczyźni, jak  kobiety sypiają na owych kana-jm ow y sprawia dość mile wrażenie, choć zrozumie- 
mąją je w używaniu, l a k  Turcy, jak Serbowie mi z sitowia, a na mch rozścielane bywają dywa- pach, nakrywając je na noc cienką bielizną, któ- nie wymaga nieco natężonej uwagi, 
zostawiają^obuwie^przed progiem,^by^czystą nogą ny i dywaniki różnej^ wielkości.— Wokoło trzech Jrą^ na dzień zdejmują i chowają w skrzynie na Dama ta opowiadała mi o swej rodzinie, a
wchodzić do wnętrza domu; ubożsi boso, zamo 
żniejsi w pończochach w piękne wyrabianych wzory, 
lub w safianowych ciżemkach, sznurowanych z boku 
a często bogato wyszywanych złotem.

Przyjąwszy ów niemy hołd całych szeregów tu 
reckiego obuwia, biegłam po wymytych, śnieżno 
białych schodkach na górę, i weszłam w przeć 
sionek piąterka, wiedząc, że zamieszkane wyłą 
cznie przez kobiety, gdy dół przeznaczony dla 
mężczyzn. Tu zatrzymałam się, oglądając wysta 
jącą część przedsionka, na podobieństwo oszklo 
n eg o ganku, i skierowałam swe kroki w stronę, 
z której mnie jakiś żałosny dochodził szmer. Na 
matym rozesłanym kobiercu na środku izdebki 
klęczała postać starej kobiety, odwrócona twarzą 
ku wschodowi, i odmawiała modlitwy półgłosem 
trzymając w ręku długi różaniec z żółtych pacior 
ków bursztynu.

Zatopiona w modlitwie nie dostrzegła mnie wca 
e, więc nie przerywając jej nabożnego nastroju 

udałam się ku innym z wielu niziutkich drzwiom 
rzeźbionym gustownie i zaokrąglonym łukowato 
Pokoje bowiem tureckie (soby)‘ nie mają między 
sobą komunikacyi, lecz każdy ma osobne wejście 
z korytarza. Drzwi, do których się zbliżyłam, stały 
otworem; zaraz tćż spostrzegły mnie kobiety, sie­
dzące na sposób turecki na niskiej sofie (minder), 
zrobionej z płaskich poduszek, a okalającej cały 
pokój. Powstały szybko i zręcznie, nie podpiera 
ra jąc się wcale rękami^ i z nieudaną radością za­
praszały mnie, bym usiadła w ich gronie. Po zwy­
czajem przyjętych i tu pytaniach o zdrowie go­
ścia i jego rodziny, zajęły się kobiety przedewszyst- 
riem oglądaniem z wielką ciekawością przyborów 
stroju, wypytując się o szczegóły hei najmniejszej 
żenady i dyskrecyi; krój mej sukni i bucików, 
forma kapelusza budziły w nich niesłychane zaję­
cie, podobały się im pierścionki i bryloki; pytały
0 każdy drobiazg, co też on może kosztować i ja- 
cą jest jego wartość? Gdy starsza pani domu za­

jęta była rozmową ze mną, młodsze, zapewne kre­
wne, lub towarzyszki, pobiegły przynieść mi czar­
nej kawy w maleńkiej porcelanowej czarce, tu­
dzież mosiężną misę, pełną przepysznych owoców. 
Pozostała resztę zjedzonego owocu chciałam wy­
rzucić przez okno, lecz gościnne turczynki żądały, 
bym porzuciła na dywan; był to wyraz z ich stro­
ny serdecznego przyjęcia, same bowiem dbają 
bardzo starannie o czystość w swych salonikach
1 buduarach. Szczególnie też urządzone te ich po-

ścian biegnie niska kanapa, zasłana poduszkami I składzie. i jej zachowanie się i ruchy, — choć nie nra ły
rozmaitej wielkości i kształtu, o jaskrawych bar-1 Tak wygląda urządzenie wewnętrzne tureckie Jdystynkcyi naszych pań, były jednak pełne po-
wach bez smaku i hartnonii. Przy czwartej ścianie g0 domu, choć wpływ Zachodu widocznie maci wabu ; wdzięku. Z rozmowy przekonałam się, że 
zwykle naprzeciw drzwi, umieszczona jest szafa stary obyczaj i porządek. I tak znów innym ra-1 umysł jej bystry i zastanawiający się, zapewne 
z pułkami, rzeźbiona, na słupkach, sięgająca aż do U em odwiedziłam żonę jednego z majętniejszych Przez styczność z krewnymi, którzy się kształcą 
sufitu, obok niej zaś stoi piec niewielki ze zielo-1 turków, „Bega“ w calem słowa znaczeniu. Mimo I za granicą, nie był bez inteHgeneyi; rozumie ona, 
nych kafli, mających kształt miseczek, zwróconych I oczywistego wpływu europejskiej cywilizacyi w u Jczem jest dla człowieka nauka i praca; czuje to' 
zagłębieniem do pokoju. Obok pieca, w którym jest rządzeniu domu — i zachowaniu się tajemniczej I dobnie, że bez tej przyprawy życie ludzkie staje
wmurowany kociołek na wodę, znajduje się mała władczyni, widzieć tam mogłam wyraźnie tę w a lk ę N ę  uciążliw-em istnieniem. Musi jednak przestrze-
komórka z desek, mogąca objąć jednę osobę. Słu- starego obyczaju z nowemi prądami życia. I gać zwyczajów- tradycyjnych, siedzieć zamknięta
ży ona za umywalnię i łazienkę, a^płyta kamień- Wś]. .(1 turecki urzadzenia mnóstwo tam by- | 0Sra" icz0“a. fJ lko ^  stosunku z służbą i podo-
na z otworem, wmurowana w podłogę, słm.y do ~ acików ozdób i pr/ćstaw ek dla których mioi • e odo8°hmonemi kobietami, odcięta od świata
odprowadzenia użytej wody. Na ściankach tej U- | i nieświadoma przebiegu jego spraw, nrzez całe. źv.

do użytku bardzo gustowne, ręcznym . wtaSciwsze znalazłoby się w europejskim sa-
ione ręczniki, które zazwyczaj gc łonie. Dzieła k e - ^ — i—  — k i ­

ściom podają w miejsce serwet. Jak na dole ka-1 P°^c . any sł;ar-e
napy, tak przy samej
gnie wąska pałka, zasi H i  v_____________________    _ . .
czyniem: Stoją tam szklarnie dzbany i porcelano- dzi? komfort, lecz przypominając raczej sklep roz- kwiatów na materyacli do stroiu i domowego u-
we czarki do kawy, mosiężne imbryki o kształ-1ma °^C1 g  utcryjnycbj niż świadcząc o sm aku .L .,tku ginących wszystko to iest udziałem kobiet
tach prawie starożytnych, lub formach wschodnich 1 oołaezonvm z wve-oda. Serdecznie nr*v,eła m n iJ  - - - - - y  J
misy płaskie, blaszane, wytłaczane w deseń, luł
dzbanuszki z gliny żółtej, ciemną farbą m a l o w a - 1 ““ *. Izorować pracę dziewcząt
lie w jakieś rodzime i miejscowe wzory. Pokój Przez ca}-y. czas mej wizyty prawie półśpiąca. Wzory, dodawać gustu, zresztą skazane n a ' śmier-
średniej wielkości ma sześć do ośmiu okien, zao- ĥ  była ;w j ^ 1 N T g ł o t i ^ m i a k  fbz ^  "udy ? ic£ em ^przeryw anego  próżniactwa

rzadko |.uny w zol[e 1 r . . .  P .  ‘ , s ł0Wle miała tez, j , bezczynności. To tćż z każdym e-racitiem zacho-

zienki wiszą 
haftem ozdobione ręczniki,

mejsce ,e ,w et. Jak na dole ka-1 ,  W J . ^ ,  " j f f i k i  » per- ^  b o T n S S / l $
samej powale wokoło ścian bie- , J „ asJ 1 Iym P°nobne nrobiazgi °obijały h 0„ t • , • • "lu ' •

i f c h S S g f  S K  P M * *  wyw yw aniejedw abiem  i zlolen,

I n  ch Połączonym z wygodą. Serdecznie przyjęła mnie ^  ’ i lT  r  ,i J >
" 2  gospodyni domu, kobieta wysoka, blada bez u- cb biednych l«b średniego stanu. Bog

niepatrzonych gęstą kratą drewnianą i
"ajczęściej wszy-l , . - . - , .

stkie okna stoją otworem, więc przez nie wciska-1dwie róże wP*Ste nad czolem-

Bogatyni 
ty Iko do- 

towarzyszek, wybierać

“ I w a .  ■ a k i  - * a t  u ’ I i bezczynności. To też z każdym gracikiem z
zasłoniętych nadto firaneczkami. Najczęściej wszy-1 , f  ,ne °sz owności, tylko dniego wyrobu, z każdym sprzętem i wiadomo-

. . . .  . ścią o świecie innym i innych życiowyroh stosun-
ją  się do wnętrza gałązki drzew owocowych, lub Od rąk jej białych, wydłużonych i prawie prze- kach wciska się w rodzinę turecką niezadowole- 
liście pnących się koło domu roślin, nadając te źroczystych odbijały starannie utrzymane, a na nie z tradycyjnego stanu rzeczy, tęsknota i pra­
niu schronieniu pozór jakiejś roskosznej a ltany— czerwono pomalowane paznokcie; po miękkim dy-1 gnienie odmiany, a te, nurtując zwolna i podmy- 
Zwiedziłam i inne pokoje; wszystkie podobnie są wanie stąpała bosą nogą z pomalowanemi podo- wając budowę starego porządku, grożą mu ruiną, 
urządzone, choć różne bywa ich przeznaczenie. — bnie jak  u rąk paznokciami. Około niej krzątały niestety bez świadomego planu, jakby się miały 
Schodzą się tam służebne kobiety i dziewczęta do się dziewczęta służebne, którym wprawdzie lago- przyszłe uregulować stosunki. Wietrzeją stare za­
szycia, przędzenia i tkania. Pokazano mi alkierz, I dnie, ale dawała odczuć swe niezadowolenie, czy I sady, któremi żyło przez tyle wieków mahome- 
gdzie w ciężkich skrzyniach złożone są szaty, pła- grymasy. Kiedy na srebrnych tacach w czarecz- tańskie społeczeństwo; — cywilizacya. bijać swa 
szcze, bielizna, bogate stroje i cienkie gazowe o-1 kach porcelanowych wniesiono kawę i konfitury I falą o hasłach humanitarnych, do których" prze­
krycia i chusty, nierzadko grubo zlotem haftowa- z smażonej róży, niezbędne przy każdem powi-1 cież ogół nie dorasta, a silniej o wiele wstrząsa­
ne, zwłaszcza te, które służą do uroczystości w e-|tan iu  gościa o każdej porze, usiadłyśmy na mięk- jąe materyalnemi dążnościami, dalekiemi Dawet 
selnych. Tam tdź przechowują się kosztowności, I kich poduszkach do pogawędki, a dziewczęta jak L d  pozorów szlachetniejszego kroju, lub wyższych 
przeważnie naszyjniki z dukatów, sznury pereł, Ipazie ustawiły się malowniczo we drzwiach, cze- idei, przygotowuje przewrót dokonywany zwoln i 
fezy perłami sadzone, ozdoby z kosztownych ka- kając na dalsze rozkazy pani, gotowe do posługi, lecz nie bez ofiar, zwłaszcza w tych dzielnicach 
mieni, kólczyki złote i srebrne z drucików, jak  ni- Łatwe było porozumienie nasze, bo dama ta, jak  bałkańskiego półwyspu, gdzie brak szlachetnej in 
i cienkich, wyrabiane misternie i wzorzysto jak  wszyscy Turcy w tym kraju, mówiła po bośniacku terwencyi i rzeczywiście ojcowskiej ODieki oku 
m-onki, ciężkie branzolety srebrne lub drewniar (kroacku), używając zaledwie kilku słów tureckich, pacyjnego rządu nad iuteresem tak różnorodny 

inkrustowane złotem i koralami, amulety, a na-1 Wogóle nie trudno nam Polakom rozumieć mowę i rozmaitym jednostek i mról,, 
mno-,!. : mr,;.; „o i*łA„o,„; bośniacką, bogatą w rozmaity akcent wyrazów,

do którego przyzwyczaić się, prawie oswoić się z nim 
trzeba, Jedne wyrazy wymawiają oni śpiewnie i prze­
ciągle, drugie ucinają krótko i ostro, a wogóle ciąg

ci
coronki, 
ne
wet muszle i świecidła mniej cenne, za któremi, 
jak za nowością jedyną, wzdychają znudzone ko­
biety Wschodu.

Łóżek niema w umeblowaniu pokoju, bo tak
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znaczenie Rosy i, a Ruś południowa na oznaczenie 
halickich „russkich". — Te uczone lingwistyczno- 
etymologiczno-hi8toryczne wywody przerwała wczas 
prokuratorya państwa, konfiskując je starannie, a 
odtąd Słowo pociesza się polemiką z Diłem, za­
mieszczaniem komunikatów dyrekcyi „Ogólnego 
rolniczo kredytowego Zakładu*, sławieniem patryo- 
tyzmu petersburskich kapitalistów i przedrukami 
z rozmaitych Wiedomostej rosyjskich lub z war­
szawskiego Dnewnika  W ostatnim numerze p. t. 
„Jak agitują księża w Chełmskiej Rusi?" podaje 
to pismo cały artykuł tego Dneicnika, a raczej 
korespondencyę z Siedlec, której autor z oburze­
niem opisuje, że w mieś ie tem zndazła policya 
w pewnej restanracyi książki, wydane w Krako 
wie i Poznaniu, głównie religijnej treści. Są tam 
wzmianki o tem, że „Kozacy i Moskale rozlali się 
jak  brudna lawa po ruskich i litewskich woje­
wództwach*, jest mowa o „politycznych intrygach 
Rosyi", a w książeczkach Towarzystwa „Serca 
Jezusowego" mądrzy księża krakowscy mówią, iż 
oni są wyżsi od aniołów i Matki Boskiej (sic!), 
że prawdziwa wiara jest tylko jedna katolicka i 
że wszyscy, którzy jej nie wyznają, są heretyka­
mi, odszczepieócami itd. — Oczywiście, cytaty te 
muszą być bardzo poprzekręcane, ale Słowo w św ię­
tem oburzeniu gorszy się okropnie wraz z W ar­
szawskim. Dnewnikiem  fanatyzmem i agitacyą 
księży katolickich, którzy śmią twierdzić, że wiara 
katolicka jest jedynie praw dziw a! O stanie rzeczy 
na Podlasiu zamieściła R uś  w ostatnim numerze 
bardzo interesującą korespondencyę, którą przyto­
czymy w całości w następnym artykule.

- - -  - — ... *  *  —

X9RESPQNDENCYA „CZASU*.
Lwów 8 lipca.

□  Uchwałą z dnia 21 grudnia 1885 r. Sejm 
polecił Wydziałowi krajowemu zbadać petycyę 
gminy Kijowiec, w powiecie Żydaczowskim poło 
żonej, o wydzielenie jej z okręgu sądu powiato­
wego w Mikołajowie, a przyłączenie do sądu po­
wiatowego w Żydaczowie.

Zapytana Rada powiatowa Żydaczowska uznała 
powody, przytoczone w petycyi, za dostatecznie 
uzasadnione i zgadza się na żądane przeniesienie. 
Toż samo oświadczyło Prezydyum sądu wyższego 
krajowego we Lwowie.

Przeniesienie, którego gmina Kijowiec żąda, 
nie naruszy granic reprezentacyi powiatowej w Ży­
daczowie, bo tak okrąg sądowy Mikołajowski, jak 
i Zydaczowski, leżą w terytoryum starostwa Zy- 
daczowskiego.

Z tych zatem powodów i z uwagi na tę okoli­
czność, że gmina Kijowiec ma o 5 kim. bliżej do 
Żydaczowa, niż do Mikołajowa, a głównie, że mie­
szkańcy Kijowiec prócz sądu w Żydaczowie, będą 
mieli wszystkie władze powiatowe, w których 
jednocześnie i inne sprawy załatwiać będą mogli, 
postanowił Wydział krajowy przedłożyć Sejmowi 
wniosek o uwzględnienie życzeń mieszkańców 
Kijowca i przyłączenie ich do sądu powiatowego 
w Żydaczowie.

Natomiast odmówił Wydział krajowy dalszego 
poparcia prośbie gminy Połonice, o wyjednanie wy­
łączenia jej z powiatu Przemyślańskiego i okręgu 
sądu powiatowego w Glinianach, a przyłączenie do 
starostwa Lwowskiego i sądu powiatowego miejsko- 
delegowanego, gdyż przeniesienie to byłoby połą­
czone ze szkodą żywotnych interesów powiatu 
Przemyślańskiego.

Trybunał administracyjny nie uwzględnił rekur- 
su, wniesionego przez mieszkańców przysiółka Bór 
ad Brzeszcze w powiecie Bialskim przeciw rozpo­
rządzeniu Wydziału krajowego, którem zatwier­
dzoną została uchwała Rady powiatowej, względnie 
Rady gminnej w Brzeszczach co do oddania dwóch 
sztuk zapisu długu państwa, stanowiących wła­
sność gminy, na uzupełnienie dotacyi miejscowego 
duszpasterza i co do zaciągnięcia pożyczki w kwo 
cie 4000 złr., celem utworzenia funduszu dla pa­
rafii, mającej w Brzeszczach powstać.

L w ó w  9 lipca.

(X ) Sprawa,-wlokąca się od dłuższego czasu 
i zajmująca uwagę władz naczelnych, jak  Namie­
stnictwa, kraj. Rady szkolnej, Ministerstwa, a na 
wet Trybunału administracyjnego, została wczo­
raj stanowczo załatwioną przez tutejszą Reprezen- 
tacyę miejską. Jest to sprawa utworzenia samo­
istnej 4-klasowej szkoły ludowej z ruskim językiem 
wykładowym. Z licznych korespondencyj znany 
jest waszym czytelnikom jej przebieg, pozostaje 
mi więc tylko streścić ostatnią fazę, przez którą 
przechodziła. Wskutek rozporządzenia ministeryal- 
nego utworzyła Rada miejska przed 2 laty przy 
szkole ludowej Piramowicza cztery klasy paralel- 
ne z ruskim językiem wykładowym. Krajowa Ra 
da szkolna orzekła, że to zarządzenie Rady miej­
skiej nie jest wystarczające i że należy utw orzjć 
samoistną 4 klasową szkołę z ruskim językiem 
wykładowym. Magistrat na podstawie wniosku 
swojego referenta uchwńlił: Otworzyć w myśl roz­
porządzenia ministeryalnego osobną szkołę ruską, 
ale ilość klas uczynić zawisłą od ilości zgłasza 
jących się dzieci. Zauważyć bowiem wypada, że 
1 czba dzieci zapisanych do klas paralelaych szko­
ły Piramowicza, w których nauka odbywała się 
w języku ruskim, była dość skromną; ogółem li­
czono 130 dzieci, a w niektórych klasach nie było 
ich nawet 25. Magistrat trzymał się tedy ściśle 
rozporządzenia ministeryalnego, według którego, 
z Dowodu że zapisanych było tylko 130 dzieci, 
należało utworzyć na razie jedynie 2 klasy. Sekcya 
finansowa Rady uczyniła wniosek, że należy oka­
zać gotowość dostarczenia funduszów dla całej, 
4-klasowej szkoły ruskiej, ale należy równocze­
śnie pozostawić Radzie szkolnej oznaczenie liczby 
nauczycieli i klas, stosownie do liczby zapisanych 
dzieci. -  Sekcya szkolna Rady poszła najdalej, 
i chcąc załatwić sprawę stanowczo, chcąc dać wy­
raz pojednawczemu usposobieniu, chcąc wreszcie 
raz na zawsze uchylić drażliwą sprawę, którą nie 
jednokrotnie wywlekano nawet w Sejmie, przedło­
żyła Radzie wniosek: „Zwinąć istniejące obecnie 
od 2 lat przy szkole ludowej im. Piramowicza 
4 klasy paralelne z ruskim językiem wykłado 
w j m ,  a natcm ast z rokiem szkolnym 1886/7 u- 
tworzyć we Lwowie samoistną mięszaną szkołę 
ludową z ruskim językiem wykładowym pod na­
zwą „Szkt ła im. Markiana Szaszkiewicza." Rów­
nocześnie mają być otwarte wszystkie 4 klasy, 
a grono nauczycielskie ma się składać z 2 s ta r­
szych i 2 młodszych nauczycieli.*

Przeciw temu wnioskowi oświadczył się w Ra 
dzie tylko emeryt radca dworu Dr Kajetan Orle- 
eki, który zauważył, że Rada popełnia niekonse- 
kwencyę; ministerstwo bowiem, opierając się na 
§ 4 kraj. ust. szkolnej, domaga się od Rady utwo 
rżenia tylko dwóch klas z ruskim językiem wy 
kładowym, a Rada, pomimo wykazanej małej 
frekwencyi uczniów, idzie dalej, i zamierza kreo 
wać całą szkołę. Nie należy tedy czynić więcej 
nad to, co jest koniecznem i do czego zmusza Re- 
prezentacyę rozporządzenie m iuisteryalne; mówca 
podnosi więc wniosek Magistratu. Przeciw tym 
wywodom wystąpił p. W achniauin, który odparł 
zarzut, jakoby Rada popełniała niekonsekwencyę; 
wszakże przy szkole Piramowicza istnieją od 2 
lat 4 klasy paralelne; jeżeli z nowym rokiem 
szkolnym utworzymy nową szkołę samoistną, z 4 
klasami, to nastąpi tylko zmiana dekoracyi; gdy­
byśmy zaś otworzyli tylko 2 klasy, to cóż się 
stanie z uczniami, którzy w tym roku ukończyli 
już drugą, a względnie trzecią k lasę? Rada po 
szła za zdaniem sekcyi szkolnej i przyjęła bez 
zmiany wszystkie jej wnioski, za co podziękował 
jej p. Wacbnianin imieniem wszystkich Rusinów, 
zapewniając, że ten objaw tendencyj pojednawczych 
zapiszą Rusini we wdzięcznej pamięci.

Poznań 8 lipca.

W odpowiedzi na ogłoszony swego czasu 
pożegnalny list pasterski Jego Eminencyi X. Kar 
dynała Ledochowskiego, postanowili dyecezyanie 
wysłać do niego pożegnalny adres, pod króry ze­
brano wnet blisko 15 tysięcy podpisów, zawartych 
w trzech okaz.łych tomach. Sam adres spoczywa 
w tece wspaniałej z czerwonego aksamitu; rogi 
ujęte są w złote i srebrne okucia. W środku umie­
szczono złoty medal, bity na pamiątkę Księdza 
Kardynała. Adres jest arcydziełem nowożytnej 
sztuki pisania i składa się z czterech kart.

Na pierwszej karcie mieści się dedykaeya: Je 
go Eminencyi, Najdostojniejszemu Księdzu K ar­
dynałowi Mieczysławowi Ledóchowskiemu, Arcy­
biskupowi Gnieźaieńskiemn i Poznańskiemu.1' Li­
tery tych wyrazów są wykonane w stylu kościel 
nym, starorzymskim i gotyckim, w różnobarwnych 
cieniowaniacb, po cz ści na tle emaliowanem, uroz 
maiconem wypukłą ornamentacyą złotą i srebrną.

Nad dedykacyą wznoszą się tarcze herbowe 
obydwóch dyecezyj; gnieźnieńskiej: trzy lilie srebr­
ne w polu niebieskiem; poznańskiej: krzyżujące 
się klucze i miecz w polu czerwonem, nad tem 
infuła arcybiskupia otoczona krzyżem i pastorałem, 
które odtworzone zostały według oryginałó prze­
chowanych w katedrze gnieźnieńskiej, a znanych 
z misternego wykonania.

Podstawę karty pierwszej tworzą wyobrażenia 
katedr gnieźnieńskiej i poznańskiej, pierwszej ze 
strony wschodniej, drugiej ze strony zachodniej 
zdjęte, pomiędzy niemi wznosi się pomnik, wysta 
wiony w katedrze poznańskiej (kaplicy królew 
skiej) ku pamięci pierwszych chrześciańskich w ład­
ców Polski: Mieczysława I i Bolesława Chrobre­
go, wedle pomysłu rzeźbiarza Raucha. Miniatury 
te są wykonane podług natury i uderzają widza 
delikatnością rysunku. Herby, wyrazy dedykacyi 
i miniatury połączone są stosowną ornamentacyą 
z nazwiskiem X. Kardynała, tak, że pismo i ry- 
SHnek splatają się w harmonijną całość. Tekst 
adresu pisany jest tak zwanym charakterem ła- 
cińsko-angielskim. Formy liter odznaczają się eln 
gancyą, lekkością i swobodą linij.

Pięknej tej pracy dokonał niestety żjd, p. Wil­
helm Kornfeld, do którego w braku odpowiednie­
go artysty Polaka, komitet udać się z tem pole 
ceniem był zniewolony.

W smutnem naszem nad wszelki wyraz położe­
niu sj ołeczno poi tyczuem, potrzebaby nam nowe 
go Skargi, któryby do głębi duszy sięgającym 
głosem przypominał bezustannie tym, w których 
ręku znajduje się jeszcze choć piędź ziemi ojczy 
stej: „Nie kurczcie miłej Ojczyzny naszej!" Nie 
stety ta ojczyzna kurczy się z doiem każdym, a 
widoki na przyszłość zamiast się polepsznć, stają 
się coraz gorszemi. Liczba samodzielnych wię­
kszych dóbr wynosi w naszej wielkopolskiej dziel 
nicy 6,337,188 morgów, z tego olbrzymiego ob­
szaru znajdowało się z końcem ubiegłego roku 
zaledwie 2,625,904 morgów w ręku 649 właści­
cieli Polaków, tak że tylko 42°/0 większych po 
siadłości znajdaje się w naszem r<,ku. Zapomnieć 
się nie godzi, iż przez ostatnie półrocze ubyło 
znowu kilka polskich majątków, że tylko wymię 
n ię : Komorniki, Dolnik z Paruszką i Pawłowo, 
z których ostatnie obejmowało blisko dziewięć ty 
sięcy morgów, pysznej po większej części ziemi. 
A ileż to majątków, wedle przewidywań kompe 
tentnych znawców naszych stosunków, pójdzie 
w najbliższej przyszłości na przymusową sprzedaż 
sądową, na której za bezcen zakupią je  ajenci 
komisyi kolonizacyjnejj Jeżeli dotąd mało u nas 
słychać stosunkowo o subhastacyach, to pochodzi 
to ztąd, że banki niemieckie, któremi nasze wło­
ści po większej części są obciążone, nie mogą 
chwilowo z łatwych do wytłomaczenia względów 
rozpocząć sumarycznej i doraźnej przeciwko wła 
ścicielom kampanii, i dlatego pozwalają jeszcze 
tymczasowo na dalszą ich wegetacyą. Tem smu 
tniejszy przedstawi się oczom naszym obraz, gdy 
te banki w danej chwili odzyskają swobodę dzia­
łania i gdy naraz kilkadziesiąt majątków wysta­
wionych zostanie na sprzedaż publiczną. Straszna 
rzecz pomyśleć o tej klęsce, gdy się rozważy, że 
na tym małym odłamie ziemi, Który nam jeszcze 
pozostał, opiera się nietylko los kilkuset rodzin 
szlacheckich, kilku tysięcy urzędników gospodar 
czych i technicznych, kilkunastu tysięcy rodzin 
wyrobników, ale także i w znacznej części los 
naszego przemysłu, naszego rzemiosła i handlu. 
Słusznie powiada jeden z tutejszych dzienników, 
że „każdy dziesiątek tysięcy morgów, ubywający 
z półtrzecia miliona morgów ziemi, zostającej w rę­
ku polskim, to straszna klęska dla naszego spd 
łecznego rozwoju, to podcięcie bytu dziesiątków i 
setek rodzin i jednostek, których los z właścicie­
lami tej ziemi ściśle jest złączony."

Czyż niema jednak już żad rego sposobu na od 
wrócenie groźnego widma przyszłości? Szukano 
go już niejednokrotnie i dotąd pojawiają się w na 
szych dziennikach różne propozycye, ale wszyst 
kie dotychczasowe zabiegi okazały się płonnemi. 
Niefortunny pomysł, aby bogaci nasi ziomkowie 
z pod innych zaborów obrócili zbyteczne kapita­
ły na zakupno ziemi wielkopolskiej, okazał się tem, 
czem był, to jest niewykonalną mrzonką zbyt ide­
alnej głowy. — Bezustanne nawoływania naszych 
dzienników do oszczędności, do zdwojonej pracy, 
są bardzo wzniosłe i piękne, ale choćbyśmy pra 
gnęli je  wyłączyć z kategoryi zwykłych moraliza­
torskich komunałów, same niezdolne są w swo­

ich skutkach zapobiedz biedzie wobec nieszczęśli­
wej doli, w jakiej się zaajduje obecnie nasze roi 
nictwo, wobec klęsk, jakie się bezustannie walą 
na naszych ziemian, świeżo D ziennik Poznański 
wystąpił z nowym projektem ratowania polskiej 
ziemi od przejścia w obce ręce— wątpić się je 
dnak godzi, czy projekt ten znajdzie oddźwięk 
u tych pod których adresem puszczono go w świat. 
Pomimo biedy — oto mniej więcej słowa Dzień 
nika  — nie brak u nas kapitałów, zamożnych też 
pośród nas sporo! — czyżby ich zatem stosunki 
nasze nie miały poruszyć i czyżby mieli pozostać 
i nadal w dotychczas >wej obojętności i wyrzec 
się zupełnie nabywania tatejszej ziemi? Przecież 
n..wet pod względem materyalaym byłoby to ko- 
rzy8tnem, a drażliwości nie należy tak daleko po­
suwać, aby wmawiać w siebie, że jnie godzi 
się na subhastacyi nabywać majątków. Z tej d ra ­
żliwości korzystają tylko obcy i majątek wycho­
dzi z rąk polskich. Kiedy n ie  m o ż n a  r a t o w a ć  
o s ó b  — r a t u j m y  z i emi ę .  Byłoby pożądanem, 
dodaje wreszcie to s e i d o  pismo, aby się zawiąza­
ło jakie w tym względzie towarzystwo...

Tutejsze Towarzystwo strzeleckie, najstarsze 
ze wszystkich bractw tego rodzaju w Wielkopol 
see, jest od pewnego czasu solą w oku naszym 
współobywatelom niemieckim. Ponieważ większość 
członków* należących do Towarzystwa* jest naro­
dowości polskiej, przeto i w tym roku, jak  w po­
przednich, przy wyborze nowego zarządu wybra­
no przeważną liczbę Polaków, ustępując jednak 
w poczuciu sprawiedliwości Niemcom dwóch miejsc, 
na które można było również przeprowadzić Po­
laków. — To jednak nie wystarczyło niemieckim 
członkom Towarzystwa, zaczęli więc agitować, aż 
dopóki ubocznemi zabiegami nie doprowadzili wre 
szcie do tego, że magistrat poznański, jak  dono­
si dzisiejszy Posener Tageblatt, odmówił zatwier 
dzenia dokonanego wyboru i zażądał, aby zamiast 
6 Polaków i 2 Niemców, wybrano 4 Polaków i 4 
Niemców. Żądanie magistratu, jest niczem nitu 
spra wiedli wioną uzurpacyą, bo w statutach bra 
ctwa jest tylko wyłącznie mowa o braciach strzel­
cach, a nigdzie nie czytamy o braciach Niemcach 
lub Polakach. Tageblatt wyjechał przy tej sposo­
bności z wielką tyradą o bezwzględności Polaków, 
zapominając, że Niemcy we wszystkich stowarzy 
szeniacb, w których są w większości, Polaków 
wcale nie dopuszczają do Zirządu;>zyż nie dosyć, 
że w bractwie strzcleckiem z prostej grzeczności 
aż dwom Niemcom pozwolono wyjść z urny wy 
borczejP Dodać należy, że wybory odbyły się pod 
laską radcy magistratu p. Rumpa, który w ciągu 
posiedzenia owego ani przeciwko procedurze, aui 
przeciwko żadnemu z wybranych członków nie 
zaprotestował. Miejmy nadzieję, że strzelcy poznań­
scy będą um uli stanąć w obronie starych swych 
przywilejów i że się nie ustraszą nielegainem wy 
stąpieniem magistratu.

Dla naszych polskich nauczycieli gimnazyalnych 
nastały teraz czasy ciężkiej próby. Pan minister 
oświadczył nietylso wyraźnie, że odtąd żaden 
Polak nie dostanie posady w polskich dzielnicach, 
ale nadto nie pozwala nawet kandydatom nau­
czycielskiego zawodu odbjwać tutaj tak zwanego 
roku próby. Ponieważ przez ten rok kandydaci 
nie pobierają wcale remuneracyi, a są to prawie 
bez wyjątku młodzieńcy nieposiadający żadnych 
fnnduszów, przeto nie pozostaje im nic inuego, 
jak zrezygnować z nauczycielskiej karyery. Za­
chodzą jeszcze inne ciekawe wypadki na tern 
pola, z których chuć jeden przytoczę tutaj dla 
przykładu. Kandydat stanu nauczycielskiego Ku 
roch, matematyk, odbywszy rok próby w Rogoż 
nie, zgłosił się do władzy po dalsze zatrudnienie, 
i otrzymał od p. ministra pismo, w którem teużc 
mu donosi, że ani w Księstwie, ani na Śląsku, 
ani wreszcie w Prusach Zachodnich zatrudnionym 
być nie może. P. Kuroch przesłał następnie swoje 
świadectwa do Królewca, i odebrał odpowiedź od­
mowną, tak, że nie pozostaje mu nic innego, jak 
p starać się o miejsce domowego nauczyciela.

Cesarz zatwierdził już nominacyą hr. Zedlitza, 
dotychczasowego prezesa rejencyi opolskiej, na 
naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego. W Opolu 
zażywał podobno hr. Zedlitz powszechnego sza 
cunkn; jakim będzie u nas, to dopiero przyszłość 
okaże; w każdym razie trudno mu będzie pogo 
dzić przy jakiem takiem poczuc.u sprawiedliwości 
obowiązki najwyższego urzędnika Księstwa ze sta 
nowiskiem naczdnego kierownika germanizator- 
skiej instytu yi kolonizacyjnej. Jak  berlińska Post 
donosi, wybierają się podobno w nasze strouy 
jako osadnicy włościanie z szlez *icko holsztyńskiej 
dzielnicy Angeln; Post wyraża z tego powodu 
wielką radość, gdyż mieszkańcy tych stron oka 
zali się dotychczas wszędzie „dzielnymi pioniera 
mi“ niemieckiej kultury.

Z dochodu ceł Da zboże i bydło za rok i tatowy 
1885/86 przypada na zasadzie ustawy Huenego 
związkom komunalnym prowincyi poznańskiej 2C0 
i 250 m arek; nasze gminy srodze się tym razem 
zawiodły w swych oczekiwaniach!

W miejsce zmarłego ś. p. Dra Mateckiego wy­
brany został wiceprezesem naszego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk* znany i zasłużony historyk cza­
sów Saskich Kaźmierz J a r o c h o w s k i .

Najj. Pan postanowieniem z d. 24 czerwca b. r. 
na wniosek ministra domu cesarskiego i spraw 
zagranicznych zezwolił, aby attachś przy c. k. am­
basadzie w Konstantynopolu Leopold hr. K o z i e  
b r o d z k i  i attachś przy c. k. ambasadzie w Pa­
ryżu Andrzej hr. P o t o c k i ,  przyjęli i nosili: pierw­
szy krzyż kawalerski francuskiej legii honorowej, 
a drugi krzyż kawalerski królewskiego orderu 
hiszpańskiego Karola III.

Prezes ministrów jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych zamianował komisarza po­
wiatowego Karola H o ł y ń s k i e g o  komisarzem 
policyi przy dyrekcyi policyi we Lwowie.

Towarzystwo Pedagogiczne.
Lwów 9 lipca.

(X ) Walnemu zgromadzeniu członków Towa­
rzystwa pedagogicznego, które za dni kilka zbie­
rze się we Lwowie, przedłoży główDy Zarząd ob­
szerne sprawozdanie ze swoich czynności za czas 
od lOgo lipca 1885 do lOgo lipca r. b. Wyjmu 
jemy z niego następujące ważniejsze szczegóły: 

Zarząd główny, uzupełniony wyborami na XIX 
walnem zgromadzeniu w Przemyślu, ukonstytuował 
się, wybierając dyrektorem Dra Karola Benoniego, 
skarbnikiem p. Marka Makowskiego, kontrolorem 
funduszów Zarządu głównego Dra W ładysława 
Zajączkowskiego, sekretarzem p. Romualda Star-

kla, administratorem wydawnictw Dra Karola Be- 
nouiego, a administratorem Szkoły  Dra T. Gerst 
manna.

Gdy skutkiem licznych zajęć obowiązkowych 
p. Ludwik Dziedzicki złożył redakcyę Szkoły, Z a­
rząd powierzył ją  z d 1 stycznia 1886 p. R. Star- 
klowi, profesorowi wyższej szkoły realnej weLwo 
wie, wyraziwszy ustępującemu redaktorowi najser­
deczniejsze podziękowanie za gorliwą i umiejętną 
pracę około rozwoju organu.

W r. b. zmarli dwaj honorowi członkowie .To­
warzystwa: Jan Dobrzański i Karol Klobasa. S. p. 
Jan Dobrzański był bez przerwy od założenia To­
warzystwa aż do końca swego życia członkiem 
Zaiządu głównego. Towarzystwo miało w nim za­
wsze gorącego orędownika, gotowego do ofiar i 
wytrwałej pracy dla jego dobra, czego dał naj 
lepsze dowody już w pierwszej dobie jego istnie 
nia, zajmując się gorliwie ułożeniem statutu w r. 
1868. W ten sposób przyczynił się wielce ś.p . Do­
brzański do stworzenia trwałych podstaw, na któ 
rych Towarzystwo najpiękniej się rozwinęło. Nie 
poprzestając na tem , interesował się niem mimo 
licznych zajęć bezustannie i oddawał mu często 
wielkie usługi, zwłaszcza gorącem poparciem w pra­
sie jego interesów i usiłowań. Ś .p. Karol Klobasa, 
właśc. dóbr, mąż światły, prawy obywatel i szcze­
gólniejszy opiekun szkolnictwa, nie szczędził ró 
wuież ofiar i zabiegów około rozwodu naszych 
szkół.

W r. z. rozwijało się Towarzystwo równie po­
myślnie, jak w latach ubiegłych; przybyły nawet 
dwa nowe oddziały: w Krośnie i Męściskach i 
wiele kółek pedagogiczuych. Obecnie liczy Towa 
Tzystwo 41 oddziałów i przeszło 2000 członków. 
Żywy ruch w oddziałach i kółkach świadczy z je ­
dnej strony o potrzebie skupiania sił w łonie T o­
warzystwa, z drugiej zaś strony przekonuje dosa 
dnie o rzetelnej i pełnej poświęcenia pracy nau­
czycieli około dobra szkolnictwa i kraju. Pięknym 
dowodem łączności c?łonków Towarzystwa był 
wcale niepośledni wynik składek, zainicyowanych 
przez Zarząd główny na rzecz kolegów, dotknię 
tych pożarem w Stryju b. r. Złożono na ten cel 
kwotę 602 złr. 85 cent., a pamiętajmy, że składki 
te płynęły od ludzi, którzy wobec szczupłego wy­
nagrodzenia sami częstokroć walczą ze skrajnym 
niedostatkiem.

XIX walny zjazd w Przemyślu przekazał Za 
rządowi głównemu wiele ważnych spraw do zała 
twienia. Z przyjemnością wypada skonstatować, 
że wszystkie przekazane sprawy zostały przez 
Zarząd główny załatwione. Z ważniejszych , prócz 
ponownego wniesienia do Sejmu znanych trzech 
memoryałów w sprawie zmiany ustaw szkolnych, 
załatwił Zarząd sprawę nauki zręczności, petycye 
do Sejmu w sprawie dodatku za kierownictwo, 
zaliczek na płacę, kosztów przeniesienia i zastęp 
stwa chorych nauczycieli, wniosek w sprawie kon 
kursów, jeżeli posady są opróżnione, wniosek od­
działu jasielskiego w sprawie zniżenia ceny jazdy 
dla nauczycieli szkół ludowych na liniach kolei 
państwowych i wiele innych drobniejszych.

Energiczną czynność rozwinął Zarząd w spra 
wie zakładania Burs dla synów nauczycielskich, 
wniósłszy w tej mierze petycyę do Sejmu i przed 
stawienie do Wydziału krajowego, oraz uzyskaw 
szy od Namiestnictwa pozwolenia do zbierania 
składek w całym kraju na rzecz burs wzmianko­
wanych. — Celem skuteczniejszego ujęcia sprawy 
w ręce i pokierowania nią, mianował Zarząd o 
sobnego skarbnika dla funduszu burs w osobie 
p. M. Służewskiego, prof, gimnazyaluego we Lwo 
wie. Dzięki jego niestrudzonej pra^y, nie zacie 
chano niczego, co tylko może wpłynąć na pomno 
żeaie fanduszn burs. Usiłowania Zarządu poparło 
dzielaie kilka oddziałów, urządzając w tym celu 
na prowincyi odrzyty, koncerta i t. p., które pię­
kny przyniosły dochód, z drugiej strony atoli nie 
może Zarząd i tego przemilczeć, że są jeszcze 
Zarządy oddziałowe, które, mimo kilkakrotnego 
przypomnienia, dotąd nawet delegatów do zbiera 
nia składek Zarządowi głównemu nie przedstawiły. 
Wobec tego rezultat składek jest dotychczas dość 
niepomyślny. Zważywszy, że pozwolenie rządu do 
zbierania składek gaśnie z d. 31 grudnia b. r., 
oraz że Sejm uczynił dalszą swą ak c ję  w spra 
wie burs zawisłą od owoców, jakie przyniosą wła­
sne zabiegi nauczycieli w tej tak żywo obchodzą 
cej ich sprawie, Zarząd główny nie wątpi, iż Za 
rządy oddziałowe, które dotąd nie rozwinęły je 
szcze pod tym względem dość energicznej czyn 
ności, powetują to opóźnienie tem gorliwszem 
zajęciem się sprawą burs. Zarząd główny przezna­
czył na cele burs cały czysty zysk z niektórych 
dzieł swego nakładu (Józefczyk „Listy pedagogi 
czne,“ Tatomir „Apostołowie słowiańscy") i pro 
cent z zysku wszystkich wydawnictw.

Wyższych szkół żeńskich, założonych i utrzymy­
wanych staraniem Towarzystwa istnieje obecnie 
trzy, t. j w Jaśle , Sanoku i Stryju i rozwijają się 
prawidłowo, prócz tej ostatniej, która skutkiem po 
żaru z d. 17 kwietnia b. r. straciła cały inwen­
tarz i nie mogła dokończyć roku szkolnego dla 
braku nbikacyj. Szkoła kołomyjska przeszła w r. z., 
jak niegdyś takie szkoły w Rzeszowie, Stanisła 
wowie i Tarnowie na etat miejski i przekształciła 
się w sześcioklasową szkołę dla dziewcząt.

Do istniejących dotąd ośmiu szkół przemysło 
wych, również staraniem Towarzystwa ntrzymy 
wanych, przybyła w r. z. dziewiąta, a mianowicie 
w Nowym Sączu. Z dumą podnosi sprawozdanie, 
że z początkiem b. r. szkolnego zapisało się do 
nich ogółem 1207 uczniów, przeważnie terminato­
rów rzemieślniczych, którzy w braku publicznych 
szkół tej kategoryi w nich jedynie czerpali po 
trzebne na przyszłość wykształcenie. Każdy nie- 
uprzedzony przyzna, że taki rezultat należy w na­
szych opłakanych stosunkach nazwać świetnym, 
i że Towarzystwo dobrze się na tem polu krajo­
wi zasłużyło.

Równie pomyślnie przyjęła się m yśl, rzucona 
przez Zarząd główny Towarzystwa: urządzania 
koloDij wakacyjnych dla dziatwy szkolnej. Pod­
czas kiedy w r. 1883 wysłano po raz pierwszy 
ze Lwowa tylko 33 chłopców, to _w r. 1884 mógł 
już komitet wysłać 92 chłopców i 21 dziewcząt, 
a w r. z. 94 chłopców i 23 dziewcząt. W r. z. 
zawiązał się nadto we Lwowie^ komitet kolonij 
wakacyjnych dla dzieci izraeliekich i wysłał 35 
chłopców; wogóle wysłano tedy ze Lwowa w r. 
1885 na świeże powietrze 152 ubogich a potrze 
bujących fizycznego wzmocnienia dzieci. Komitet 
krakow ski, idąc za przykładem Lwowa, wysłał 
po raz pierwszy zeszłego roku 20 chłopców i 20 
dziewcząt. Dziś skoro pierwsze trudności już prze­
łamane, należy się spodziewać, że za tym przy­
kładem pójdą także inne m iasta, że zajmą się 
tem oddziały Towarzystwa i ludzie dobrej woli, 
organizując korpusy i kolonie w akacyjne, oraz 
kolonie lecznicze po miejscach kąpielowych dla

dziatwy na zdrowiu upośledzonej. Szczegółowe 
wiadomi ści o rozwoju kolonij wakacyjnych są za­
warte w broszurce, wydanej przez Zarząd Główny, 
p. e . „Lwowskie kolonie wakacyjne."

Organ Towaizystwa, czasopismo Szkoła, pozo­
stające od 1 stycznia b. r. pod redakcyą p. R. 
Starkla, rozwija się także pomyślnie, czego dowo­
dem znaczny przyrost prenumeratorów w ostatnich 
czasach. Szkoła  przynosi obok artykułów treści 
pedagogicznej, także artjku ły  rozumowane w bie­
żących sprawach szkolnych, oraz wychowania do­
tyczących, obfitą kronikę naukową i szkolną, za­
piski o czynnościach Towarzystwa, rozporządze­
nia Władz szkolnych. Dzięki uprzejmości Rady 
szkolnej kraj. uzyskała również rtdakcya pozwo 
lenie umieszczania urzędowych wyciągów z pro­
tokołów Rady szkolnej krajowej, czem, jak  sądzi, 
uczyniła zadość żywionym od dawna życzeniom 
nauczycieli i publiczności, interesującej się spra­
wami szkolnictwa. W ten sposób utrzymuje cza­
sopismo czytelnika na wysokości bieżącej chwili, 
podając mu lekturę pożyteczną i interesującą.

Administracya wydawnictw Towarzystwa może 
się i w tym roku poszczycić wielu pięknemi i na­
der pożytecznemi wydawnictwami — Pozostając 
w stosunku z jednej strony z Wydzieleni kra jo­
wym, z drugiej zaś z Radą szk. kraj., pośredni­
czy ona skutecznie w wydawnictwie licznych dzieł 
szkolnych, których nieodzowną konieczność same 
władze uznały. W ten sposób, przy pomocy snb- 
wencyi Komisyi krajowej dla przemysłu domowe­
go i rękodzieł, postępuje dalej wydawni.two pod­
ręczników dla szkół przemysłowych. W b. r. wy­
dano pierwszą książkę polską do czytania, kurs 
wstępny, przygotowuje się zaś część drugą czy- 
tenki polskiej i niemieckiej. Wypisów dla szkół 
wydziałowych a  względnie seminaryów nauczy­
cielskich, pracy podjętej przez Towarzystwo z ini- 
cyatywy Rady szk. k r a j , wyszły w z. r. dwa to­
my, a mianowicie I i IV układu pp. Franciszka 
Ptóchnickiego i Romualda Starkla, po feryach u- 
każe się tom III, a z końcem b. r. tom II. Roko­
wania, nawiązane z Radą szk. kraj. w sprawie 
wydania książek do nauki dopełniającej za po­
średnictwem Tow. również doprowadiiły do pożą­
danego porozumienia, a dzięki temu, juz z począ­
tkiem roku szkolnego znajdzie się w rękach pu 
bliczności tom pierwszy tego ze wsze-h miar tak 
pożądanego wydawnictwa, zwłaszcza, że z począ­
tkiem nowego roku szkolnego wchodzi w życie 
nauka dopełniająca w szkołach ludowych w myśl 
noweli z dnia 2 lutego 1885 r., w tdle programu 
przez Radę szk. kraj. ułożonego, a przez minister­
stwo zatwierdzonego. Następne dwa tomy dla dru­
giego i trzeciego roku nauki dopełniającej ukażą 
się w|ciągu następnego roku. Śmiał > rzec można, 
że Towarzystwo wydawnictwem wszystkich powy­
żej wyliczonych czy tanek uczyniło bardzo wsżny 
krok na polu elementarnej insi ukcyi publiczuej. 
Doliczając do tego inne, niemniej ważne publi- 
kacye, wydało Towarzystwo od lipca 1885, do 
końca czerwca 1886 r.:

173. Tomik I Bełza, Dzieci i Ptaszki, wyd. II. 
174. Tomik II Starkel R., Gawędy dziadunia, wyd. 
II. 175. Tomik IV Waligórski, Ręka Opatrzności, 
wyd. II. 176. Tomik IX. S.arkel R., Opowiadanie
0 królu Janie Sobieskim, wyd. II 177. XIX Hi- 
blówna, W tatarskiej niewoli.

Z biblioteki dlar szkół przemysłowych:
178. Czubski, Śpiewnik szkolny, część I. wyd. 

II. 179. Czubski, Śpiewnik szkolny, część IV. 
Śpiewy kościelne. 180. Kształty powierzchni zi - 
mi. Tablica ścienna z krawędziami płóć. 181. F. 
Piócbnicki i R. Starkel, Książka polska dla szkół 
wydziałowych. T. I. (klasa V.). 182. F. Próehni- 
cki i R. Starkel, Książka polska dla szkół wydzia­
łowych. T. IV. (klasa V II I). 183. Ptaki. Tablica 
ścienna na płótnie (tekst polski, nazwy łacińskie, 
polskie i ruskie). 184. Ssawce. Tablica ścienna 
na płótnie (tekst polski, nazwy łacińskie, polskie
1 ruskie). 185. Szkoła  za rok lfSS . 186. Spra 
wozdaeie z czynności Towarzystwa Pedagogiczne­
go za rok 1885/6.

Tak piękny rozwój wydawnictw zawdzięcza 
Zsrząd niestrudzonej pracy administratora wyda­
wnictw Dra Benoniego, oraz szczerej sympatyi, 
jaką wydawnictwa cieszą się u szerokiej publi 
czności.

Zarząd Główny rozdał w r. b. 14 zapomóg ko 
leżeńskich w łącznej kwocie 300 złr., przyczem 
zauważyć należy, że celem tem skuteczniejszego 
przyjścia w pomoc kolegom* poszkodowanym pizez 
pożar w Stryju, wydzielił dla nich znaczniejszą 
zapomogę z funduszów przeznaczonych na zapo­
mogi, nie chcąc atoli czynić ujmy innym potrze­
bującym, był zmuszony przekroczyć preliminowaną 
na ten rok kwotę zapomóg o 100 złr. i sądzi, że 
walny zjazd zechce przekroczenie to uznać za u- 
zasadnione.

Fundusz imienia hr. Stanisława Badenkgo po­
większył się w tym roku nowym darem 1,000 
złr., za którą to sumę zakupiono 5°/0 obligacyą 
komunalną Banku krajowego. W r. b. rozdał Za­
rząd Główny w myśl § 3 i 4 trzy zapomogi w łą ­
cznej kwocie 125 złr. Zarząd pozwala sobie wspa­
niałomyślnemu dawcy złożyć na tem miejscu pu­
bliczne podziękowanie w imieniu całego Towa­
rzystwa.

Zamykając sprawozdanie, składa Zarząd serde­
czną podziękę Wydziałowi krajowemu za hojne po­
pieranie jego usiłowań; Radzie szk. kraj. za uprzej­
mość, z jaką  załatwiać raczyła wszystkie podania 
w sprawach szkolnych; wreszcie dziennikarstwu kra­
jowemu, które z mezmierr.ą życzliwością od lat] tylu 
wspiera wszystkie usiłowania Towarzystwa jak 
najskuteczniej i ułatwia mu w ten sposób [spełnie­
nie wytkniętych celów.

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 10 lipca.

— Eksportacya zwłok ś. p. księcia A l e k s a n ­
d r a  C z a r t o r y s k i e g o  nastąpi z Woli w ponie­
działek o godzinie 7ej rano do kościoła parafialnego 
na Zwierzyńcu. Po nabożeństwie odprowadzonem bę­
dzie ciało wprost na kolej i przewiezionem zostanie 
do Jarosławia, a ztamtąd do Sieniawy, gdzie we wto­
rek, po odprawionem nabożeństwie, złożonem zosta­
nie w grobach familijnych. Zabalsamowania zwłok 
ks. Czartoryskiego dokonał wczoraj prof. Dr Browicz.

Z życia zmarłego księcia podajemy następujące 
daty:

Książę Aleksander Czartoryski urodził się w roku 
1814 z ojca ks. Konstantego Czartoryskiego, matki 
Dzierzanowskiej. Wychowaniem jego kierował naj­
przód Michał Wiszniewski, a po rozstania się z nim 
we Florencyi, Strzelecki, z którym książę podróżo­
wał po Włoszech. W czasie tej podróży bawiąc w Rzy­
mie, przebywał często w towarzystwie Mickiewicza, o
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czem wspomina w swoich wspomnieniach Odyniec. 
W ychowanie odebrał książę gruntow ne, znał dobrze 
język: łaciński i grecki. A rtystycznie był wysoko wy­
kształcony, literaturę muzyczną znał tak dobrze, iż 
niewielu mogło mu w tem wyrów nać, ale nietylko 
był głębokim znawcą m uzyki, lecz równie dobrze 
umiał oceniać i inne sztuki. I  dlatego też popierał 
sztuki piękne wszędzie, gdzie tylko mógł. W e wszy 
stkiem, co robił dobrego, a robił wiele, nietylko nie 
szukał rozgłosu, lecz owszem unikał go, o ile mógł. 
Osoba, któ-a lat 36 zbliska przypatryw ała się szla 
chętnym i dobrym uczynkom księcia, opowiadała nam 
że pewnego razu wręczył jej książę na Woli Justow 
skiej list, obcą ręką zaadresowany do księżny Ale 
ksandrow ej, z p ro śb ą , aby go doręczył księżnie, nie 
mówiąc, że go odebrał z rąk  księcia, ale że go zo 
stawiono w kam ienicy na Sławkowskiej ulicy. Opo­
wiadający doręczył go księżnie przed samym obia­
dem. Gdy księżna list otw orzyła, znalazła w 
2000 czy 3000 złr. bez żadnego listu, a zwróciwszy 
się do księcia, powiedziała: „P a trz , jak  Bóg łaskaw 
na szpitalik, oto jak iś nieznajomy dawca przesyła mi 
tak hojny datek. “ I  długo nie wiedziała księżna, że 
książę był tym dawcą. Jakie zasługi położył książę 
około Tow arzystwa muzycznego, którego był preze­
sem, wiadomo je s t powszechnie. Ale mniej je s t wia- 
domem, że założenie Szkoły Sztuk Pięknych w K ra 
kowie je s t w znacznej części zasługą księcia.

Unikać wszelkiego rozgłosu, było jakby  dewizą zmar 
lego. Cicho, nie dbając o ludzką wdzięczność, dawał 
on dowody niesłychanej uczynności, o której mało 
mówiono, bo i świat mało wiedział. W  Wiedniu, gdzie 
długie lata spędzał, m ieszkając razem z bratem , ks 
Konstantym, czł. Izby panów, z niezmienną uprzej 
mością gotów był chodzić za interesam i każdego, 
choćby najm niejszego, który o p ro tekc ję  go prosił. 
Niejeden Krakowianin umiałby coś o tem powie 
dzieć. Do W iednia był przywiązany, gdyż tam spę 
dził młodość, a dom starego księcia Konstantego na 
„W einbaus," do dziśdnia w ręku rodziny zostający, 
był niegdyś ogniskiem, gromadzącem kwiat towarzy­
stwa wiedeńskiego, Polaków i św iata artystycznego, 
P iękna ta pańska rezydencya, otoczona wspaniałym 
parkiem, nosi wybitne ślady artystycznego ducha za 
łożyciela i zaw iera obok wielu wykwintnych przed 
miotów cenną galeryę obrazów.

— Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego 
zamianował D ra Stanisława Brauna asystentem pi zy 
klinice położniczo ginekologicznej na 2 lata i przedsta­
wił Ministerstwu do zatwierdzenia asystentem przy 
zakładzie chemii lekarskiej kandydata medycyny An 
toniego Opieńskiego.

— Krzeszowice 10 lipca. (Telegram ). Odbył się 
tu dziś obrzęd ślubny ostatniej córki Adams hr. Po 
tockiego, Anny, z hr. Ksawerym Branickim. Po po 
błogosławieniu przez panią Adamową Potocką i h ra­
binę Jadwigę Branicką młodej pary w pałacu, liczny 
i św ietny orszak ślubny udał się do kościoła para 
fialnego, gdzie biskup krakowski X. Dunajewski po­
łączył związkiem małżeńskim młodą parę. Następnie 
odprawił M s.ę św. w zsy śd e  licznego du howień3twa, 
podczas której śpiewał chór, kierowany przez p. 
Rychlinga. W  przemowie do nowożeńców przedstawił 
i podniósł X. Biskup cnoty, zasługi i czyny obywa 
telskie Adama Potockiego, wskazane i wypływające 
ztąd dla dzieci jego obowiązki i nakreślił zadanie 
domowe i rodzinne obecnej epoki.

Pannę młodą prowadzili do ślubu Stefan i Andrzej 
Potoccy; pana młodego młodziutkie pp. E lżbieta T ar 
nowska i Róża Potocka. Od ślubu prowadziła pana 
młodego hrabina Stefanowa Zamoyska i hrabina Sta. 
msławowa Tarnow ska, a pannę młodą W ładysław 

renicki i Mikołaj Potocki z Paryża, w orszaku ślu­
bnym, który w tej chwili zasiada do uczty w pałacu. 
W orszaku tym przedstawione są wielkie rody poi 
akie, spokrewnione z Potockimi i Branickim i, znaj 
dują się też przyjaciele domu Potockich z Krakowa 
i bliższej okolicy, głównodowodzący książę W indiseh- 
grfit*, delegat hr. Badeni, prezes Akademii Um- Dr 
Majer, rodzina Wodzickich i wielu innych. Zebranie 
ludu wiejskiego w kościele i przed kościołem było 
liczne. Nowożeńców, powracających z kościoła, powi­
ta ł w pałacu chór pod kierownictwem W rońskiego.

— Komisya, pod przewodnictwem wiceprezydenta 
Rady miejskiej p. F ried le ina, odbywała przez dni 
ubiegłe rewizyę wszystkich lokalów i budynków szkol­
nych, celem przedsięwzięcia we właściwej porze wszel­
kich reparacyj przedzimowych. Najlepiej utrzymane, 
odznaczające się wielką czystością są : szkoła pod­
wawelska p. Pogonowskiej i szkoła p. Maciołowskiego 
na Smoleńsku. Komisya skonstatowała, iż utrzym anie 
lokali na cele szkolne w domach dzierżawionych po ­
ciąga za sobą wielkie wydatki i że zachodzi konie­
czna potrzeba, wobec wysokości czynszów, budowy 
własoych gunchów  szkolnych. Roboty, jakie komisya 
uznała za potrzebne, już przedsięwzięte zostały, a 
ukończone zostaną przed rozpoczęciem * nowego roku 
szkolnego.

— W komitecie wydalonych potrzebują umieszcze­
n ia : pisarz gospodarczy, kawaler, z dobremi świade­
ctw am i; kucharz, kawaler, w poważniejszym w ieka, 
garbarz z żoną i 5 dzieci; stolarz z żoną i dzieckiem.

dozorca leśny lub folwarczny z ro d z in ą ; piekarz z żo 
ną i 2 d z iec i; szewc, kaw aler.

—  Czytamy W P rzeglądzie Lekarskim : „W spo 
umieliśmy w swoim czasie, że z inicyatywy referen­
ta  lekarskiego D ra K arajana, Rada sanitarna dolno 
austryacka zastanawiała się nad reformą studyów 
egzaminów lekarskich. Obecnie Rada ta  przedłożyła 
Ministerstwu spraw wewnętrznych i oświecenia wnio 
ski swoje. Uznając zasadniczo konieczną potrzebę r<_ 
formyv Rada w szczególności zwraca uwagę na brak 
ustawą przepisanego planu studyów, dalej* na niedo­
stateczne praktyczne wykształcenie lekarzy z powo­
du przepełnienia sal wykładowych, na potrzebę skró 
cenią feryj i uporządkowania kwestyi czesnego. —

a a  uważa za wskazane, aby uczniowie medycyny 
tylko przez 4  lata uczęszczali na w ykłady, a 5-ty 
poświęcili uczęszczaniu do szpitali, aby przypuszczę 
me o praktyki było zależnem od złożenia egzaminu 
rządowego, nie zaś cd doktoratu, który ma być w y­
magany tylko od tych kandydatów, którzy zamierza 
ją  po więcić się zawodowi nauczycielskiemu lub jakiejś 
specyalności.

Otóż główne wnioski R idy . Co do nas powtarza­
my pytanie, kto upoważnił referenta lekarskiego lub 
Radę sanitarną dolno-austryacką do robienia uwag, a 
jeżeli upoważnienia nie było, wnioski te zapewne pój­
dą ad  acta. Nie wchodząc w szczegóły i nie w da­
jąc się w krytykę owych wniosków, sądzimy atoli, że 
W ydziały lekarskie przedewszystkiem są powołane 
do w ydania opinii w tym przedmiocie, i że jeżeli 
energiczny obecny Minister oświecenia zamierza prze­
prowadzić reformę, nie omieszka zażądać od wydzia­
łów opinii lub zwoła, ja k  to w innych kwestyach wa­
żnych ma miejsce, ankietę ze wszystkich wydziałów 

korporacyj lekarskich.”
-— W kasynie pow szechnem  odbędzie się w po­

niedziałek d. 12 b. m. o godzinie 8 koncert, urzą­
dzony staraniem  p. Maryana Fontany, pod kierunkiem 

W. Barabasza. Interesujący i urozmaicony program 
koncertu je s t n astępu jący : Część I. Engelsberg: Sny m ło­
dości, odśpiewa Chór akademicki; M oniuszko: a) W ę­
drowna ptaszyna, b)  Dziad i baba, odśpiewa p. Fon 
tana ; a) S arasa te : Romanza An ialuza, b) Z arzy ck i: 
Maz rek, odegra p. Drucker, soliota-skrzypek opery 
lwow.; a) B izet: A rya barytonowa z od Carmen “ 
b) M oniuszko: Arya z op. „H alka,“ odśpiewa p. 
T ab o rsk i; a) G astaldon: Musica proibita, b) K ratzer • 
Skrzypki swaty, odśpiewa panna P ra u n ; Beethoven: 
Nieszpory, odśpiewa Chór akadem icki. —  Część II 
D eklam acya; a) B izet: Habanera z op. „C arm en" 
b) D enza: „Gdybyś mnie kochała,” odśpiewa pani 
B ocskaj; a) Verdi: Romans z op. „A ida," b) Mo­
niuszko: A rya z op. „Straszny dwór," odśpiewa p. 
F L ry ań a k i; A udran: Duet z op. kom. „Pierścień r- 
dzinny," odśpiewają pani Bocskaj i p. F on tana; Mil 
looker: Duet z op. kom. „P ałestran t,” odśpiewają 
panna Praun i p. F ioryańsk i; A b t: W alczyk, odśpie 
wa Chór Akademicki.

— S trze lan ie  królew skie w ogrodzie Strzeleckim
zakończy się w dniu jutrzejszym , gdyż kur drewnia 
ny w ciągu tygodnia został tak  silnie potrzaskanym , 
iż pozostała tylko część środkowa z odłamami, umo­
cowana na śrubie żelaznej. Obwołanie nowego króla 

marszałków nastąpi między godz. ó a 7 popołu 
doiu. O godz. 9 rozpocznie się uczta królewska na 
100 nakryć, wśród której najprzód zostanie wniesio 
nym przez nowego króla kurkowego toast na cześć 
Monarchy. Gospodarzami uczty są pp.: Zaplatalski, 
Wojciechowski, Dr Ziembiński i Nawrocki.

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Paniówce, w powiecie borszczowskim, na re- 
stauracyę cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr.

S a lz b u rg e r z tg  p isze: „Celem sprowadzenia 
do właściwej m iary i znaczenia pogłosek, jak ie  poja­
wiły się w dziennikach z powodu niespodziewanego 
wyjazdu Najj. Pani z Gastein do Isch l, możemy 
oświadczyć na podstawie informacyi, z kompetentnego 
źródła zasięgniętej, iż wyjasd Monarchini nastąpi) 
wyłącznie z porady lek arsk ie j, a mianowicie z po­
woda, iż Arcyksiężniczka Marya W alerya nie czuła 
się na razie dysponowaną do brania kąpieli w Ga­
stein , które zostały odłożone na później. W  willi 
„M eran” w Gastein pozostała służba JCMości aż do 
powrotu dostojnych Pań, co nastąpi mniej więcej za 
cztery tygodnie.”

W i a d o m o ś c i  p o i l e y | n « .  Znalezione obli- 
gacye w sumie około 10,000 rubli przy rozbieraniu 
ganków w hotelu Drezdeńskim, były nadane na pocz­
cie w W arszawie d. 6 sierpnia 1863 r. i miały być 
dopiero uformalizowane przez dyrekcyę szczegółową 
i przez wydział hipoteczny. Papiery te były wyeks- 
pedycwane rzeczywiście z W arszawy do Lublina w r. 
1863, zostały wszakże zrabowane w drodze do Lu­
blina i obecnie nie m ają już żadnej w artości, jako 
ostatecznie nieuformalizowace i w obieg nie puszczone.

Repertuar teatru lwowskiego  
w Krakowie.

W n i e d z i e l ę  l i g o :  po raz szósty Oasparone, 
op- kom. w 3 aktach, MillOckera.

—  D. 9go lipca do południa przeważnie pochmurno, 
po południu o g. 3ej deszcz ulewny i burza, później 
częsty deszcz aż do nocy; term. od 16-0 doszedł do 
26 '4  C. Barometr opadł; o godzinie 7ej rano d. lOgo 
stan jego był 734 6 millim., term. 18'4 C. — W iatr 
północno zachodni

—  W  niedzielę d. l i g o  lipca: ś. Jana z D ukli; 
w poniedziałek 12go: śś. Jana Gwalberta i Epifany.

N A D E S Ł A N E .  (1447-4-5)

Od Administracyi „Czasu1*.
Na odbudowanie spalonego kościoła i klasztoru 

w Starej wsi nadesłał X. W. Smoczyński proboszcz 
w Tenczynku 10 złr.

A r ty k u ły  w  d i t a l e  „ N a d e r f a n e 1 n i e  p o c h r  * 
un o d  R e d a k e y l .

(NADESŁANE.) (675)

W a ż n e  d la  c ie r p ią c y c h  n a  g o śc ie c .
Wielmożny Pan Franciszek Ja n  K w izda , c. Tc. 

nadworny dostawca i  aptekarz obwodowy 
w Korneuburgu.

Wskutek zimnej kąpieli zaziębiłem oba kolana 
do tego stopnia, że drugiego dnia nie mogłem aoi 
stać, ani chodzić.

Natychmiast chwyciłem się pańskiego p łyn u  
gośćcowego, a ciągłe wci< rania nim wraz z zimne- 
mi okładami poskutkowały tak dalece, że już wie­
czorem mogłem podnieść moje nogi.

Następnego dnia już nastąpiła giętkość, a po upły­
wie 4 dni, mówię czterech dn i, mógłem bez po­
mocy wygodnie chodzić; piątego dnia byłem na 
powrót przy mojem zatrudnieniu, jakkolwiek szło 
to powoli, ale jednak dobrze.

Dziś już jestem zdrowym i nie mogę pominąć 
tej sposobności, aby Wielmożnemu Panu złożyć 
serdeczne podziękowanie, że udało się Pańskiemu 
płynoioi gośćcowemu uśmierzenie tak-piekielnych 
bólów.

H i n t e r b r t i h l ,  10 grudnia 1881 r.
Z wysokiem szacunkiem Jó ze f Plischke, 

a nauczyciel.
Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny 

skład u Franciszka Jana Kwizdy c. k. nadwor. 
dostawcy i  aptekarza obwodowego w Korneuburgu. 

Zwraca się uwagę. Przy zakupnie tego 
~ wyrobu upraszam Szanowną Publiczność, 

aby^ zawsze żądała „Kwizdy płynu  
gośćcow ego“ i uważała na to, aby 
tak każda flaszka jakoteż paczka 
zaopatrzoną była  w zamieszczony 
obok znak ochronny.

NADESŁANE. (1715)

Odznaczenie. Miniaturowy artysta kaligraf 
J. Sofer odznaczany został za znakomite wy­

konanie portretu pismem Następcy tronu nadaniem 
medalu Societć des Agriculteurs de France. Oprócz 
tego otrzymał on podziękowanie od króla duń­
skiego, od księcia Monaco, od syna księcia Bis- 
marka, który oświadczył, że pismo może czytać 
gołem okiem i t. d. Portret pismowy, zawierający 
jak wia 'omo 40,000 liter, jest do nabycia w Uni­
versal versand tbnrean. Ottakring, Saillergasse 26, 
nb w Wiedniu Rothenthurmstrasse 5, za 1 złr.
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m

a sól mułowa 
y ług mułowy

pod

N A D E S Ł A N E . (1181)

Wielmożny Pan Juliusz Bchaumann aptekarz 
w Stockerau.

Z przyjemnością donoszę Panu, że Pańska sól 
żołądkowa działa na moje cierpienie żołądkowe 
nadzwyczaj dobrze. Proszę więc ponownie o przy­
słanie mi za zaliczką pocztową 10 pudełek. 

R e i n e g g ,  21 listopada 1883.
Z szacunkiem

Jan Milhrer. 
Składy mają w następujących miastach w Ga 

cy i: w Krakowie E. Stockmar apt., Wiktor Re­
dyk apt,  E. Krautler handel środków aptecznych; 
w Brzeźanach Bron. Dembiński apt.; w Budzano- 
wie Dyonizy Jasieński apt.; w Drohobyczu L. Do- 
brzyniecki apt.; w Husiatynie W. Czerski apt.; 
w Jarosławiu J. Rohm apt.; w Kołom\i Edward 
Stenzl apt.; w Kutach Aleksander Zagajewski 
apt.; we Lwowie pp. apt.: Z. Rucker, J. Beiser i 
tfikolasch; w Przemyślu pp. apt.: J. Msszewski, 
Wład. Nahlik, A. Mańkowski; w Przemyślanach 
Emil Baranowski apt.; w Podwołoczyskach Gu­
staw Morawetz kupiec, Schaitter & Comp.; w Rze­
szowie Adalbert Kalinowski apt.; w Samborze J. 
Aleksiewicz apt.; w Stanisławowie A. Beise apt.; 
Jan Macura apt.; w Stryju Leon Gartner apt.; 
w Tarnopolu F. Jamrógiewicz i Herman Kahane 
apt.; w Wieliczce Bruno Miczyński apt.; w Zywcn 
Alfred Blumenthal apt. — tudzież we wszystkich 
znaczniejszych aptekach austryacko - węgierskiej 
monarchii.

• w  y  f c , l  *  V  »  -I

Ze l a z i s t
ze Soosmoor

F ran zen sb ad em .
Zastępuje wygodnie kąpiele mułowe.

Środek do zrobienia kąpieli źelazistych i słonych.
Henryk Rattont we Franzensbadzte,

Na składzie we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych.

Telegramy własne „Czasu’\
Wiedeń 10 lipca. Namiestnik Zaleski udał 

się wczoraj rano do Ischl.
Wiedeń 10 go lipca. Na wczorajszem posie­

dzeniu wiedeńskiej Rady miejskiej wręczył Lttger 
przewodniczącemu Prixowi zamknięty,, ale nieza- 
adresowany list z prośbą, aby Prix list ten otwo­
rzył. Otóż list ten, wystosowany do burmistrza, 
zawierał, obok namiętnych wycieczek przeciw Ra­
dzie miejskiej, oświadczenie Pfistera, że składa 
mandat do Rady miejskiej. Na wniosek radcy miej­
skiego Prossinagga zostało pismo to odczytane, 
poczem Rada miejska przyjęła do wiadomości o- 
świadczenie Pfistera, że mandat składa. Prix 
oświadczył, że zastanowi się wraz z innymi ko­
legami nad tem, czy Rada miejska ma puścić pła­
zem namiętny ton listu i wymierzone przeciw so­
bie wycieczki, czy też zażądać odpowiedniej sa- 
tysfakcyi.

Wiedeń lOgo lipca. Do N. f r .  Presse piszą 
z Berna: Tutejsze sfery rządowe otrzymały wia­
domość, że wbrew dotychczasowym doniesieniom 
zwołane będą w tym roku sejmy krajowe na 
krótką sesyg. Sejm morawski ma być zw ołany 
w grudniu po zamknięciu jesiennej sesyi Rady 
państwa i delegacyj.

W^ledeń 10 lipca. Do N . f r .  Presse donoszą 
z Belgradu: Krąży tu pogłoska, że hr. Kbeven- 
htfler nie wróci już na tutejszą posadę po trzech- 
miesięcznym urlopie, na który się wkrótce ma 
udać.

Do tegoż dziennika donoszą z Perzagno: Woi- 
sko tureckie stoczyło z wojskiem czarnogórskiem 
już dwie namiętne bitwy pod Kolaszynem. Po obu 
stronach były znaczne straty.

W^ledeń 10 lipca. Do N. fr. Presse piszą 
z Paryża: Doniesienie niektórych dzienników an­
gielskich, iż Freycinet oświadcz>ł mocarstwom, że 
w kwestyi Batumn zajmie neutralne stanowisko, 
zostało tu zaprzeczone. Freycinet miał oświadczyć, 
iż dopiero wówczas wyrazi w kwestyi Batumu 
swoje zapatrywanie, gdy najwięcej interesowane 
mocarstwa zajmą już wobec tej sprawy pewne 
stanowisko. Zresztą panuje tu przekonanie, że 
rząd rosyjski przed zniesieniem woluego p .rtu 
w Batum zapytywał rządów austryackiego i nie­
mieckiego o zdanie icb w tej mierze i że Rosya 
z odpowiedzi tych rządów mogła nabrać przeko­
nania iż sprawa ta nie wywoła żadnych zawi- 
kłań z mocarstwami kontynentalnemi.

Austrya nie podniosła żadnych zarzutów prze­
ciw projektowanej nominacyi p. Decrais na am­
basadora w Wiedniu, wskutek czego nominacya 
ta ma wkrótce nastąpić.

W i e d e ń  10 lipca. (F ) Do Polit. Corr. dono­
szą  z K o n stan ty n o p o la : P o rta  w ystosu je  ponow nie 
do ks. A lek san d ra  p rzedstaw ien ie , w  celu p rzy ­
sp ieszen ia  nom inacyi delegow anych  d la  rew izyi 
s ta tu tu  ręm elijsk iego . K om isarze tu reccy  udadzą  
się  za raz  po zam ianow aniu  k o m isarzy  b u łg a rsk ich  
do F ilipopolu .

P esit 10 lipca. Do Nemzetu donoszą z Buka­
resztu: Od kilku dni bawi tu kilku wyższych ofi 
cerów rosyjskich w celu zawarcia, jak zapewniają, 
między Rosyą a Rumunią konwencyi, którabyza 
pewnila wojsku rosyjskiemu przemarsze przez te- 
rytoryum rumuńskie na wypadek, gdyby Rosya 
miała zająć Bułgaryę. Wskutek tego ma się od­
być w Sinaja posiedzenie Rady ministrów pod 
przewodnictwem króla. Panuje tu wielki niepokój, 
gdyż między koncentrowaniem wojsk rosyjskich 
w Besarabii a zajęciem Bałgaryi upatrują tu pe­
wien związek.

R j e k a  10 lipca. Od przedwczoraj do wczo­
raj było tu 7 wypadków choroby na cholerę, 
z których jeden zakończył się śmiercią.

Belg-rad 10 lipca. (A) Kbevenbtlller uda się 
w drugiej połowie lipca na dłuższy urlop.

Z o fia  10 lipca. (F ) Między rządem rumuń­
skim a bułgarskim osiągnięte zostało w sprawie 
Arab Tabia porozumienie, podług którego miej­
scowość ta odstąpioną zostanie Rumunii, a wza-

iCurs pieniędzy i papierów publicznych.
K t a h ó w  10 lipca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . . . .
Marki n ie m ie c k ie ........................................   . „ ,
Dukat w a ż n y .............................. ...................................
20-to frankowka ważna  .........................
Imperyał w a ż n y ...................................
Rubel srebrny obrączkowy  ....................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież. 

Wspólna państwowa renta papierowa . . . . .
Galioyjskie obligacye indem nizacy jne....................
6* tiilicyj. pożyczka k ra jo w a ....................................
* j» n „ • • • • • • • •
6*  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego .
i  * Listy Iikwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w.

oprócz kup. bież. w rubl. 7 kop..........................
Listy zastawne i  dłużne.

Zq 100 złr. cm. wart. oprócz kuponu bież.
4 k ii Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
** » b » Tow. kred. ziem. we Lwowie
4* b b b „ „ „ 41 let.

„
„

ii - -
" b”

« : :7 i  „ dłużne

b* „ |, „ „
54 „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcue kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

-ikoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ * Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

pła«ł

122 -  

61 60 
5 90 

10 -
10 23 
1 £8

„ Banku &ipot." *
n b n „ prem.

Źak. k"re. zio" w Krakowie 36 let! 
» n „ „ 36 let.
B B B B 18 let.
B B B „ 20 let.
„ b włość, we Lwowie . .

85 85 70
104 75 105 76
102 — — —

95 50 96 75
99 75 100 50

92 - 93 —

96 97
95 50 97 —

93 50 95 —

101 to 102 50
102 75 103 75
101 76 102 75
99 50 190 50
99 — 100 —

99 50 100 60
99 50 100 50

101 — 102 —

51 — 53 60
— — 47 —

100 — 101 —

188 19J
225 25 226 50
277 _ _ 280 —

Mąją

123 -  
62 20 
6 -  

10 06 
10 38 
1 86

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a ..........................
a „ Stanisławowa . . . . 
* Tow. austr. ozerwonego Krzyca 
«  b  węgier. .  „

W i e d e ń  9 lipca.
Obligi długu państwa.

4% 7. Renta papierowa . . . . .  
4V /o B srebrna 
4%
47.
57.

złota . . . .  
węgierska złota 

o'/. b b papier. . .
3 7 ,,‘/oLosy z roku 1864 po 250 m.k. 
47. b „ 1860 „ 500 złr.
47,

płacą

17 60
27 S<) 
14 -  
9 —

1860 
1860 100 
1864 „ 100 
1864 „ 50

W
H
II

77.

Obligi indemnizacyjne. 
C z e s k ie ..............................107, podat
Bukowińskie . . . .  „ „
G alioyjskie....................
M oraw skie....................  ,  „
Niższo-auctryackie . . .  „
Wyzszo-austryackie .
Salzburgskie . . .
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5.7  Oblig. poż. kolejo. węgierska .
6£ Renta węgierska złota . . .
4Vj7* obh- » “ (za Ostbahn)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 
Boden-Credit austryacki . . 80
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 

Bank węgierski . 200 
Depositen-Bank . . . . .2 0 0
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 2U0

złr.
B
B

B

85 25 
85 95 

118 70 
105 65 
94 85 

131 
14o 30 
140 25 
168 
168

żądają!

miau za to ma być granica w inDjm psnVit? na 
korzyść Bałgaryi zrektyfikowaną.

Bułgarski bank narodowy w Zofii oiworzy wkiót- 
ce filię swą w Filipopolu.

Telegramy biura koresp.
Tryesf 10 lipca. Od południa wczoraj zacho­

rowały tu na cholerę dwie osoby, z których je- 
dnę, to jest żołnierza z wielkich koszar, zaraz 
izolowano.

B a z y le a  lOgo lipca. Pociąg osobowy idący 
z Chacx de Fond do Biel wykoleił się wczoraj 
wieczór między Convers a Renan, wskutek czego 
8 osób zostało rannych.

Pary® 10 lipca. Po zamknięciu posiedzenia 
Izby, strzeliło z galeryi z rewolweru jakieś indy­
widuum, podobno obłąkane, które zaraz areszto­
wano. Aresztowany oświadczył, że chciał tym spo­
sobem zwrócić uwagę Izby na swą nędzę.

Komisya w sprawie projektu do ustawy,, wy­
mierzonej przeciw rozlepianiu pism rewolucyj­
nych, uchwaliła jednomyślnie rezolucyę, podług 
której zastanowienie się nad tym projektem do 
ustawy zostaje odroczone aż do ponownego ze­
brania się Izby, ponieważ obecnie istniejące usta­
wy są zupełnie wystarczające.

Londyn 10 lipca. Do wczoraj wieczór wy­
brano do parlamentu 264 konserwatywnych, 54 
dyssydentów, 133 stronników Gladstona i 73 Par- 
nellitów.

Londyn 10) lipca. Times pisze: Jakkolwiek 
kwestya Batumu nie jest tak ważną, aby mogła 
wywołać poważny konflikt, to przecież pozostaje 
fakt, że Rosya bezpośrednio Anglii rzuciła rę 
kawieę. Anglia musi do tego faktu politykę swą 
zastosować. Wskutek odwołania 59 artykułu trak­
tatu berlińskiego staje się także martwą literą 

traktacie berlińskim zobowiązanie Anglii, i iw
Anglia szanować będzie status quo ante co do 
Dardanelli. Tak, jak Rosya, odzyskuje tei i Anglia 
zupełną swobodę działania.

Petersburg 10 lipca. Prawit. Wiestnik ogła­
sza następujący końmaibat w kwestyi Batnmu: 

Wyrażone za granicą zapatrywanie, że zamknię­
cie wolnego portn w Batum oznacza naruszenie 
traktatu berlińskiego, jest błędne, ponieważ urzą­
dzenie wolnego portu w Batum nastąpiło pod pref 
syą stosunków, które od owego czasu zupełnie się 
zmieniły. Obecnie istniejące stosunki są nietylko 
niekorzystne dla skarbu państwa, ale przynoszą 
także wielką s/.kodę materyalnemn i handlowemu 
rozwojowi Batumn oraz całemu tamecznemu tefy- 
toryum, połączonemu po wojnie z Rosyą. Między 
inneroi cierpi na tem przemysł naftowy i inne ga­
łęzie przemysłu, co także i dla zagranicznych kon­
sumentów ma doniosłe znaczenie. Artykuł 59 trak­
tatu berlińskiego nie jest wcale rezultatem poro­
zumienia między mocarstwami, ale jest tylko swo • 
bodnem i dobrowolnem oświadczeniem Rosyi, iż 
w Batum chce otworzyć wolny port. Korzyści, które 
wówczas chciano zapewnić mocarstwom traktato­
wym, nie można dziś brać na uwagę, bo odkąd 
Kaukaz przestał być główną drogą dla handlu 
przewozowego, przestało być także i Batum ogni­
skiem handlowem, łączącem Europę z Persyą, a 
zatrzymało tylko znaczenie dla handlu przywozo­
wego. Żadne z państw zagranicznych nie ma więc 
interesów, któreby mogły skłonić Rosyę do pono­
szenia nadal efiar, połączonych z wielką szkodą 
dla okolicy Batumu. Niekorzystne stosunki, będące 
wynikiem wolnego portu, stwierdzone zostały 8- 
Ietniem doświadczeniem. Nie ulega więc wątpli­
wości, że zamknięcie wolnego portu stało się bez­
względnie konieczne."

K h i b * .  — W i e d e ń  lOgo lipca—  2 godz. oO 
m. popoŁ — Renta papier. 85'20. — 5*/0. — Recta 
papier, nieopoćat. 102-—. Renta srebr. 85-90. — 
Renta złota 118-70 4°/0 Renta złota węg. 105 85. 
Losy z r. 1860 140 50. — Akcye Banku Austr. 
Wę- . 871-— . — Akcye kredyt 276-80. — Londyn 
126*35 — Napoleony 10-02. — L cm tm y  114-75. 
Losy 1864 roku 168 —. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 188-75. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 226-50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch- 
175-50. — Obligacye indemn. galicyjs. 105*20. 
Lo3y prem. węgierek. 121 75. — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Boguir. 153 —. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr, 169-50. — 6°/0 Listy zast hipot 103-— . —  
6°/0 Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk 
1 A. 100-25. — Akcye kolei Siedmiogr. 188*50. — 
Marki 62'— . — Ruble 123 —. — Dukaty 5-94.

Usposobienie giełdy: spokojne.
Berlin lOgo lipca. — Banknoty austryackie 

161-15. — Krótki Wiedeń 161-—. — Banknoty rop. 
198-50. — 5°/„ Listy zast. Polskie 62 80. —  4°/, 
Listy Likw. Polskie 57-10. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 76-—. — Akcye austr. kredytowe 446-— .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i K lo b u k o tc s k i .

18 751 
28 50 
14 75! 
9 75

109 — 
105 10
105 20
106 -  
109
105 60 
105 20 
105 20 
105 20 
105 20 
105 10 
154 25

120

85 40
86 10 

118 90 
106 20 
95 -

132 
140 90 
140 75. 
168 50 
168 25

4*
5*

114 75 
230 -  
276 80 
284 50 
190 -  
5 '6  -

105 50 
105 60

110

105 *0 
105 60 
105 60 
154 75

120 40

115 - 
231 
277 — 
285 _
190 50 
520

Auatro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

I Akcye kolei.
A lb re c h ta ..................... 200 złr. bez*
Alfbld-Finme . . . 200 „ 5*
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5*
E lż b ie ty ..........................210 „ „
Linz-Badweis . . . .  200 
Salzburg-Tyrol . . . 200 
Ferdynanda Nordbahn . 1050 
Franciszka Józefa . . 200 
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg . . 200 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 
Nordwest austr. . . . 200 

„ „ Lit. B. 200
R u d o lfa ..........................200
Siedmiogrodzka I . . 200 
Staats-Eisenb. Gesoll. . 200 
Sndbahn (Lombardy) . 200 
Theisbahn (Cisańska) . 200 
Węg. gal. Łupkowska. 200 

„ Nord-Ost . . . 200 
„ Westb........................200

Listy zastawne.
6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 ‘/,7 , Boden Credit allg. złotem pła. 
41/**/. n n „ n papier 50 lat
3% prem. Bod, Cred. allg.....................
67o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5'/,•/, „ „ srebr. 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57# n b b b iow e 37 lat
47, „ B B nowe 41 lat
47,7, „ Banku krajo . . 51 lat
67, „ Bank Hipot. iwow . . . .
57 . b b .  » prem- - •
57, . . .  . 40 lat

płacę !
872 - 874 -
70 - 1 70 25

153 - 158 75
104 20 104 60

191 50 192 —
387 - 389 —
243 50 244 —
216 - 216 25
206 50 2o6 75
2982 2287

218 75 219 -
133 90 189 30
152 75 153 25
226 26 226 50
169 75 170 25
164 - 164 50
192 25 193 75
189 50 190 - -
2*9 30 229 50
114 50 114 75
252 50 253 -
178 50 178 90
176 76 176 25
174 75 175 25

125 2‘ 125 50
100 50 101 20
100 25 100 75
99 50 100 50

101 - 101 50
100 - 100 25

96 - —  __

101 75 --—

101 75 -----
93 85 -- --
96 25 96 71)

103 26 104 —
102 — 102 50
100 — ICO 50

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 7# 7. Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bank Hip. prem. . . .

P riorytety kolei.
Albrechta............................ 300 złr. 67,
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ „

„ E m .  1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 ■ 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. me op. . . .
Ferd) n.-Nordb. m. kon. . 47,* 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5* 
poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5* 

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

„ H „ 1867 300
III „ 1868 300 ;
IV „ 1872 300 „

Nordwestb. austr. . . . 200
„ Lit. B. . 200 „

Em. 1874 200 m.
100 złr.
200 m.

. 200 złr.
500 fr.
500 fr.
200 złr. 5* 

1000 „ „
200 .  .

47,*

5* 
47 ,*  

5 7t
n
n
n
n

3*
3+.

Rudolfa z 1884 r,
„ Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I . , 
Staatseisenbahn . . .
Siidbahn (Lombardy)

Thelesb.-Gesell” . .
Węg. gal. Łupków.

„ n E m . 200 ;  ;
„ Nordest . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „
„ Wes t bahn. . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „ J
Losy.

5* Donau Reguł.......................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

n Węgierskie . . „ 100 
3* „ Tureckie . . .  fr. 400

pocą
101 25
102 -  

101 75
103 50

102 -  

102 60 
101 60 
111 50 
120 60 
125 70 
98 85 

111 35

97 60
101 50 
100 50
102 -  

83 60 
93 10

105 &0 
104 — 
134 -  
94 30 

125 -
100 90
200 30
163 -  
132 -  
110 25 
102 30
101 -  
101 60 
129 -  
101 50 
100 90

104

99 25 
111 50

97 90
101  91  
101  -

102 40 
84 -
93 50 
96 —

106 30 
104 60

94 80 

101 30 

163 25

117 25 
124 -  
122 —  

17 40

102 70
101 41
102 10
130 - - I  
102 _ 
101 30

117 50 
124 50 
122 25 

17 70

1 płacą żądają
K re d y to w e ..........................złr. 100 177 50 178 —
C l a r y ................................... «łr.
4'/, Donau-Dampfsch. . . ,

42 45 25 45 75
105 118 — 119 —

Insbrucku.............................. ..... 90 21 — 21 30
K eglew ioha............................... 107. 23 — — —
K rakow skie............................... 20 17 75 18 25
Ofner (miasta B udy). . . „ 40 46 — 47 -
P a l f y .......................................... 49 42 25 42 75
R u d o l f a .............................. ..... 10 18 75 19 50
S a lm a ................................... ..... 49 £8 50 59 60
Salzburgskie......................... ..... 90 22 50 23 50
St. G e n o i s ......................... ..... 49 54 75 55 25
Stanisławowskie . . . . „ 90 28 — _ —
4Vi*/» Try estońskie . . . t
4% „ . . . .

105 137 — — —
50 69 — 70 —

W a ld s te in a ......................... ..... 20 33 80 34 30
WindischgrStza. . . . . . 20 42 50 48 —

W alu ty .
Dukaty w a ż n e .............................. 5 94 6 96
20 f ra n k ó w k i.............................. 10 02 10 OS
Imperyały ro sy jsk ie .................... . . 10 33 10 85
Funty szterl. angielskie . . . 12 64 12 68
Liry tureckie z ł o t e .................... * * 11 33 11 35
Marki niemieckie za 100 marek * * i 61 95 62 06
Rubel papierowy za 100 . . . • • 122 76 123 26

Ł w ń w  8 lipca.
Akcye Banku hip. gai. 200 złr. 
5*/# Listy zast. Tow. kred. ziem

k78 — ;83 —
• • t 101 45 109 45

*  U n 11 11 1. • • •
5*/, „ .  „ .  37-letnie. 
4V,*/# b Bank. kraj. gal. . 51-letn ie .

95 £0 
101 45

96 75 
102 46

96 — 97 —
6y, „ ,  Banku hip. gal. 102 75 103 75
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 99 25 100 25
57, Obligi indemn. gal. 10*/, podat. . 104 70 105 70
4 /, /• .  pożyczki krajowej • • 95 - 96 50

W s n i a w R  & lipca. 
57# Listy zastawne nowe 1869

rub.lkop. rob! (kop

r. . . _ _
kupon . _ _ _—

47, Listy likwidacyjna . . . ł 92 80 — —
kupon — 40



P ' i n f l ' l  uzdolniona bardzo 
M l a O l l u  dobrze w k r o j u  

i k r a w i e c c z y ż n i e ,  poszuku e miejsca w pry 
watnym domu do sz jc ia , po za Krakowem lub 
w Krakowie. A dres: Krabów, ul. Bracka 
Sir. 3, na dole, w chemicznej pralni 
rękawiciek. (1712 1 3)

Poszukuje się dla Galicji (1673-1-3)
zdolnych zastępców

w dziale to w a r ó w  ż e la z n y c h  z
Mohinalkalden. Oferty pod G. 11. S 
64 po te rest. Schmalkalden, Thllringen.

Alfred Rassl w Opawie
poleca nasienie gorczycy , spo­
re k wielki i mały, wykę, wykę zimową, 
łubin, żyto świętojańskie, prawdziwe ba 
warskie buraki ścierniskowe i angielskie 
buraki żdżbłowe. (1646-1-3)

Wyborowe gatunki, tanie ceoy.

Zdolnych ajentów
i poszukuje się za w ysoką prowizyą we 

wszystkich miejscach dla komis wej sp ze- 
daży prawnie dozwolonych losów pań - 

I stwowyrh i miejskich premio u ych. 
I Oferty pod lit Z. 3:15 przejm uje Hudolf 
l-TIosse w Wrocław i u. (1656-1 3)

Lokomobila o sile 8 koni
stojąca na k o ła c h , w zupe łn ie  
dobrym s ia n ie ,  jest w Przemyślu 
bardzo tanio do sprzedania .— 
Zapytania pod B. W. 6599  przyjmuje 
blnro o g ło sz eń  O t t o  U l a a s s  
w %liedniu, I . ,  W allfischgasse  
Mr. lO. (1671-1 3)

P o ż y c z k i
na 1 do 8 lat, rzetelnie i tanio otrzy­
mać mogą szlachcice, oficerowie, wła 
ściciele domów, profesorowie, leka­
rze, urzędnicy, kupcy, uprawnieni do 
spadku, księża i pan e, od 500 złr. 
w zw jż, tak w Krakowie jak na pro­
w incji. Obszerne listy pod „fiusserst  
coulant“ poste rest. Graz. (1 < 13 1 3)

Korzystne kupno
z  o k o l ic z n o ś c i .

Handel konftkeyjny, istniejący we 
Lwowie od 20tu lat, z baidzo dibrą 
klientelą, jest do sprzedania. Potrze­
bny kapitał złr. 6 do 8000. (1674-1-2) 

Łaskawe zapytarua pod „P. 1743“ 
przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu.

Poszukuje się majątku 
do kupna. 

Poszukuje się clo 
kupna n ia ja tk u  
z w ielkim  lasem  
poł ożoneg o w po­
bliżu ni Tarnów a 

luk Kraków a.
Ad e y pod SE. IV. 1 0 §  przejm ują H a a s e n -  
s t e i n  A  W o g le r  w D r e ź n i e .  ^1672,

JAWORZE (E rnsdo rf )
na Śląsku austryackim  

Zakład wodolec niczy i klimatyczny. Żęty­
ca, mlćko — K tfir — mns-nąe itd. Le­
karz zakładowy Docent Dr. Smo­
leński. — S zon o i  Igo maja do k rica 
Wrz śn ia .— Bliższych wiadomuś-.i u z e a 
Zarzail kąpielowy w J a w o rz n  
po4 Bielskiem. (711 11-12)

l ) r .  J a w o r s k i
doceiit Uniwersytetu JagielL,

pozostaje w K rakow ie i przyj­
muje chorych przy ul. św. J a n a  L. 19 
< <1 godziny 5—6 popołudniu. (1695-3-3)

J U Ż  N A D S Z E D Ł  ‘M m

S Y R U P
303110W0 - balsamicsno - zioło?;

Aleks. Mańkowskiego
przez panów lekarzy wypróbowany środek we 
wszelkich uporczywych katarach, długotrwa­
łych kaszlach i chrypkach przy zapaleniu ka­
nału oddechowego Bronchitis) w rozedmie 
płueowej i w kokluszu. Skuteczność potwier­
dzają liczne świadectwa i podziękowania, k tó ­

re do każdej flaszki są dołąozone. 
Główne składy utrzym ują pp. aptekarze: 

w Drako wie W. Hedyk, pod Bn- 
ranklem t we Lwowie K. M.kolasch; w 
Czemiowcach W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kuoharzewski; w Wilnie P. G rużewski; 
w W iedniu J . Weiss, Tuchlauben 27; w Ber­
nie Fr. E d e r; oraz do nabycia w Galicyi pra 
wie w każdej aptece na prowincyi. (1248 6

J.SCFER
isnipnoHs
IVIDUES

wszelkim owadomXnJ l e p s z y  
p r z e c i w

działa prawie z zadziwiającą siłą i niszczy istn ie­
jące robactwo szybko i tak  pew nie, że żaden 

ślad po nioh nie pozostaje.
Należy dobrze uw ażać: C o  w  o t w a r t y m  p a ­
p i e r z e  w ażą, nie jest nigdy „ s z c z e g ó l n o * .

c l ą  5 S a c h e r l a “ . [1295-4-10] 
Do nabycia prawdziwy i tani tylko 

w oryginalnych flaszkach. 
G ł ó w n y  s k ł a d :  J. Z a c h e r l  

w W iedniu, I., G oldschm iedgasse Nr. 2.
W K r a k o w i e  i u pp. W. Fenzs,
„ „ „ M. Jawornickiego,

„ „ Stanisława Feintucha,
„ „ J . Barberowskiego,

„ n ,  J  Fr. Fischera
„ „ „ Porębski & Zimler.
„ „ „ Antoni Siedlecki aptek.,

„ „ H. Markiew cz,
„ Jan  Janiga,

„ „ „ Ed. Rad er,
„ „ For. Gralewski apt.,

„ K. W iszniewski apt., 
n „ Fr. Lenerr,

.  J- Feik,
„ n n J. Sobierajskiego,
w H i a k o w l e  i u pp. M. Karasia,
„ „ „ M. Goldwassera,

„ „ F . A. Grigara
„ „ „ J . Fischera,
„ „ „ Andrzeja Schultza,

„ Filipa E ile;
M. Gattego ap t.;
Jana  Bacbmanna ap t.; 
W. Janoszka ap t.;
H. Kantmanna,
Lud. Jana  a p t ,
A. Tumidajski go,
Braci Jaśkiew iczów ;
E. Rozwadowskiego;
J . Skakalskiego aptek., 
W iktora Schut.a;
J. Jaśkiewicza,
E. G. Neugebau ra,
J. B. Zaoharskiego,
L. W ieseja;
W. Mtildnera i Spół.,

„ T. Scharfa,
„ „ F. Leszczyńskiego,

,  « „ A .  B trgera ,
„ „ „ H. W ierzyńskiego przed­

tem W ielogórskiego,
W. L. Chodackiego apt. 

I I  n J- K eida,
„ w aptece „pod srebrn. Orłem."

Na prowincyi uwidocznione są  Bkłady Z aoherlinu 
praw dziw ego przez wywirszon« plakaty Persa

DM HARTMANN*

„ A U Y I L I  CiTI‘“
najlepszy uznany środek leczniczy ś e »
wtezyhlwaaia yrar«t» ślziotę.
kowł ■ m«?»«»yzn \ Dra ilartmanna 
Auzilium dla kobiet pwealw upłuwom

Bochni i 
Bukowiku i 
Brzeska i 
Jarosław ia i

Li ma nowy t 
Hodtgórza t

Bzeszowie i

Tarnowie t

K i l  P K O  I  S P K Z E D I Z
dóbr ziemskich.

Kto sob e ży zy dopełnienia transakcyi ku­
pna lub sprzedaży, oraz wyd b rżas ien i*

dóbr ziemskich
dużych lub mniejszych p isu d ło śe i, w Gali yi 
i Ki ólestw e Po skiem , z lasami lub bez nich, 
oraz zamiany ty< hże dóbr na domy w Krakowie 
i Lwowie, raczy łassaw ie najsz szrgółowsze i tre ­
ściwe pod wz lędem wymagań przesłać wyka y, 
oraz dokładne i kreślenie żądań z domie ztze 
niem prz> puszczaluej ceny, oraz d mu, pod adre­
sem : Biuro kouiisoMe Edwarda Lipi- 
nera w Drako - It- przy ul. FToryań- 
skiej p«tl !Vr. tt. (1683-3 6)

zastarzałym) 
broszu-onczająoą bri 

ym do jednej kon

(ozy świeżo powstałym, czy 
jest do nabyoia wraz z pouc 
rą i biletem upoważniającym 
sultacyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 o. 
i w głównym składzie W. Twerdy 
apt., K. koklaarht 11 w Wiednia. 
| y  Tylko w znak ochronny i bilet zao- 
pattzone Auzilium jest skuteczno i praw~- 
dziwe. Pan Dr. Hartmann od
wieła lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą kiłę, wyrzuty, 
•horoby skórne t tajne, skoioby 
koblese t osłabienie męskie we­
dle nader uznanej metody, bez nast. ciłr- 
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w Wiedniu, 
I., Lobkowltzplntz 1. (1453-268 )

3kład w KRAKOW IE u W. Redyka apt.

CZAS z Niedzieli 11 Lipca 1886.

W spaniałą ozdobą 
m ieszkania

je s t wedle jednobrzmiącego zdania największych dzienników 
dobrze trafim y

portret z pisma Następcy tronu.
To zadziwiają c wspaniałe dzieło artystyczne w jkonane zos ało przez z i: nego od wielu 

panujących, t d ii tż  koryfeuszów sztuki i wiedzy między innemi przez p re z y h n ta  parj skiej aka­
demii nauk, p ichwalom g » wiedeński, go miniat n owego kaligrafa p. J . S jte ra  i zaw nra około 
40.000  lite r , które tworzą część dzieł Jego c. i kr. Wysokości Następcy tronu Rudolfa 
„Oeiterr. ung. Monarchie i.i W ort und Bild", „Eine O ri.ntreiss" i t. d. T ekst dziwnego portretu 
można czytać gołe u okiem. Jeden wł .8 ca wierzchu głowy tw orzy 34 lite r: „Oesterreicbisch unga- 
riiche M onar,hie“. Objęliśmy wyłączną sprzedaż tego skarbu domowego dla wszystkich patryotów 
A ustry i-W ęgier i liczymy

jg j^  ty lko  1 z łr .  za sztukę, 
ażeby każdy mógł sobie nabyć to patryotyczne wspaniałe dzieło art. styczne. R ozsyłki za gotówkę 
i"b za zaliczką. (m 4  1-10r

In i vernal - V ersandt - Bureau:
W ie n , O fta k r in y , S a ille rg a sse  26 .

Filia: I., Rothenthurmstrasse, Mr. 5, w podwórzu na lewo.

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów, bez niemiłego dymu, bez pilnowania, 

bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

S O T T O  NOWY MOTOR GAZOWY ? £
, • i  le zą cy , d la  e le k tr y c zn y c h  la m p  ia r z ą -Stojący ty c h ,  ta k ie  d w u c y lin d ro tr y  (118-144-)

o s i l e  *|a d o  tOO kun i .
F A B R Y K A  M O T O R Ó W  G A Z O W Y C H

LAM GEM & WOLF w Wiedniu, X. Laxenburgerstrasse 53.

C. k. patentowane higieniczne w yroby dla racyor al.iego pielęgnowania ust i zębów
Dra med. C. Itt. F a b era

przybocznego lekarza ś. p. c -a z i meksykańskiego, kawalera legii honorowej itd. w W iedniu.

Esencya do ust Eucalyptus
(odzosczona 1838 w Paryżu)

wyborna antiseptyczoa i antuniazm atycznr, ocłnonna przeciw błonicy, d Bkonała we wszelkich 
cierpien-a. h szyi, w i i-miłej woni z ust i ż dądka, psuciu zębów i d Wiel e polecenia go­
dna dla dzieci d > płukania ust przed sz lo łą  i po s-.kole. Ni zbęlna  do od* auiania prkoi.

Cei a flasze, zki 1 złr. 20 ct

S p e c y f i c z n e  m y d ło  do u s t  , , P u r i t a s . u
Jedyne kiedykolwi k n» w y s t a n i e  p ws.echnej (w  Londy nie 1862) odzntczoae medal m , 
poniew. ż je s t najstes .w nójszym  i najdel katu ejsym środkieu  kons rwującym zęby. Cena

pusz ń 1 złr.

Poręczone szczoteczki zębowe Puritas
z prasowanego buasz anu i chemicznie odtłuszczonej szczeci. Sztuka 50 cent. 142.5-3-24, 

Do nabicia w Druhowie u W 1 1. F .n  a , w Vowym Sączu u aptek. W Filipka.
Główny skład rozsyłkowy w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3.

I ch c r t h e i l e  auch wtihreiid 
der Ferlen d e u t s c h e n  l n -  

terricht. B. MICHAEL,
(1687-2-3) Podwale 5.

5 0 0 forteplii mów,
4BWĄ' <U, - - a  skrzydłow ych, kró tk ich , pianin

i harmonij nasłynniejszych, wie 
deń-kich i zagranicznych fitm, 
następnie fortepiana wyr diu wła­

snego nowe i przegrane ma na sprzedaż Bern­
hard Dohn’s, zakład fortepianów w W ie­
dniu I. Himmelpfortgasse, 1 20, we własnym do­
mu, także w Pradze i w Baden. Cenniki darmo.

(1601-6-10)
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0 - "ylfPR* N iem og łem  sp a ć . —  P a ń sk a  Jana Hoffa
zd ro w o tn a  c z o k o la d a  s ło d o w a  p r z y w r ó c iła  mi s e n  i apetyt.

P ro feso r  Antoni Lorenz w  P e tr in i i , dn ia 3  lu tego  1886  roku.

i U n f f  w ® bni« i W iedniu, wy aiazca w y.obóv tłudow ych, c. k. nadworny d>- 
j a n  nUlT Stawca praw e ws ystkich panującyjL w E i  op e, c. k. radca it t. w W ie niu,

Grabi n, Braunerstrasse Nr. 8.
Doniesienie o wyleczeniu i podziękowanie rzadkiego rodzaju

wystoso ane .do wynalaz<y oryginalny cli zdrowotnych słodrw ych si o ;k<5w 1 czi ic/.o- 
pożywozyih. Świetne s k r k i  wyleczen a Jana Bnffa st .dowego piwa zdrowi t  ego w ii  r- 

pi*i,ii< h pi r.n du.ząceiii zaflegudenin ż łądka i piersi.
Z n o j m ,  K lo ster b r u c k , 21 m arca  1886  r. W ielm ożn y  P a n ie !  N iem ogę pom in ąć s p o ­

so b n o śc i a ż e b y  Panu s e r d e c z n ie  p o d z ię k o w a ć , gdyż Jana Hoffa s ło d o w e  piwo zd row otn e  
p r z y w ró c iło  mi z d r o w ie , s i ł ę  i ap etyt. C iężk a  c h o r o b a , b ó le  p ie r s i ,  d u s z ą c e  z a fle g m ie n ie  
n iersi i ż o ła d k a  z n is z c z y ły  z u p e łn h  m oje zd ro w ie , w s z e lk ie  u żyw an e środk i n a w et k uracya  
s z p ita ln a  b yły  b e z  s k u tk u , p o d c z a s  gdy k ilka razy  g r o z iło  mi n ie b e z p ie c z e ń stw o  iż  s tr a c ę  
ź v c ie  p r z e z  udar Na m oje s z c z ę ś c ie  p o lecon o  mi Jana Hoffa zd ro w o tn e  piw o s ło d o w e , które  
k u p iłem  w  Z n ojm ie u p. L S ie g m e th a . B ogu d z ięk i, ju ż  po krótk iem  u żyw an iu  s p o s tr z e g łe m  
ź e  z a fle g m ie n ie  z  p iers i i ż o łą d k a  c o r a z  ła tw ie j  u c h o d z iło , oddech  bard zo  utrudniony s ta w a ł  
s ię  lek sz y m . Po u życiu  20 b u te lek  oddychan ie  b yło  lek k ie , z n a c z n ie  le p s z e , a  ta k ż e  pow ró­
c i ł  mój dobry a p ety t, który ju ż  z u p e łn ie  s tr a c i łe m . U s ta ły  c ią g łe  g n ie c e n ia  w ż o łą d k u  i li­
c z n e  n oce n ie p r z e sp a n e  z  pow odu k a s z lu  i tru d n ośc i od d ech u . M oja rod zin a , która o b a w ia ła  
s ię  iż  um rę, m a te r a z  sw o je g o  ż y w ic ie la . C ie s z ę  s ię  na m a ją cą  n a s tą p ić  p iękną p orę i będę  
dalej u ż y w a ł P a ń sk ic h  n ieocen ion ych  w yrobów  sło d o w y c h  k tóre każd em u  c ierp ią cem u  n a jsu ­
m ien n iej p o le c ić  m ogę. Z w ysok im  sza cu n k iem  i w d z ię c z n o śc ią

Karol Friihw irth , K losterbruck  pod Znojm em .
O rzeczen ia  C esa rió w  i K ró ló w .

Jego Król. Moić Król Fryderyk W lhelm IV. p n-ki: „Pań k e  p ę ln e  piwo żo
łądkow e ilobrze mi tłiży lo " . Król A lbert Saski: „P ańsii wyciąg sł d . wy  t-makuje 
Królowej matce". Król Krystyau D uński: ,Z  p zyjemoością widziałem hcauiczy akutek 
Pańskieśo wt c:agu sło owego na mnie, członkach mojej r , dżiny i u ki lku ZLaj my h.*Niżej 2 złr. nic się wt e j ? o s ? / f a ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ l 3 2 6  3 j t | ^ ^
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O str o ż n o ść  przy zakupn je / ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ / / 0fl Z>o>. 

E xtractum  m alti Johann Hoffii j e s t  do n a b y c i a ^ ^ ^ ^ B ^ ^ ^ ^ ® c g e -̂ 
w e w sz y s tk ic h  a p tek ach  i w ie lk ic h  h a n d la ch ; n a le ż y  ż ą d a ć  

w y r a ź n ie  tylko to  z e  znak iem  ochronnym  (p ortret i podp is w y n a la z c y ).

FKIICIINHIE i AMG1ELSKIE

WYROBY GUMOWE
poręczone prawdziwe w rozmaitych gatuok ch i ce, a h ; pustki rupiurowe r pa­
tentu* omi niezrów lianem i- sprężynami zlr 3, 4 i 5 za sztukę : «u»penMirja od

bO cent. wz - y ż  ro isy ła  punkiualnie

•lean Gress &  <
s k ła d  p a r y s k ic h  to w a ró w  g u m o w ych , 

tylko w W iednia, I ., HHrntnerstrasMe 14, im B aiar rerhta, Th. 30, 
pod osobistym kierunkiem dłogolefn. kierownika handlu panu

l i r r r e  M o u n t e r .  [1156-3 ]

¥
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Pierwsze austryackie

T O U A R K Y I T  W  O F A B H Y C K I U

wyrabiaj, drzwi, okna i posadzki
W  WIE DNIU, IV ., Heumiihlgasse Nr. 13, założona w roku 1817

pod kierunkiem D .  M A H D E R T A ,

poleca swoje wielkie .kfady towarów t. J. gotowych drzwi I okien włącznie z okuciami, tud/.ież miękkich posadzek okrętowych o az dębowych
amerykańskich posadzek fryzowych i parkietowych.

Z powodu swych wielkich skł-dów  suchego m ateryała drzewnego tudzież swych z a naiów  g towych t warów, może fabryka każde zapotrzebowanie tych artykuł w 
w najkrótszym  czasie w yko.ać. F a try s a  przyjmują także wykona de portalów, urządzeń dla koszar, szpitali, szkół, biór i t. d. Oprócz tego wsielkio jnkieko w.ok 
roboty drewniane w ykonane maszyn mi wedle przedłożonych rysunków i modeli, z w yjątkiem  mebli do mieszkań. 1254 ,2  12)

mmmmmm
Czcionkami JJrukarni „Czasu“.

NIEPRZEMAKALNE PŁACHTY,
asfaltowy filc na dachy, 

k a m ie n n ą  p apę  na  d ach y .
n am ioty, p ła ch ty  n a 'r z e p a k , w orki n a  p łody itd. itd 
poleca po tanich ce ach fabrycznych p ie r w s z a  e . k. 

w y łą c z n ie  uprzyw . fabryka
P a g e t  &  C o . ,  (1470 5-11) 

w Wiednia, I. Riemergasse, Nr. 18.
Ceoy i wozry odwrotną pocztą

Dr. Lesław Gluziński (jun .)
b. asystent Uniw. Jagiell. 

ordynuje, jak w ruku zeszłjm ,
w Szczaw nicy.

11318-9 10)

Największy wybór
T O W A R O W  B L A S Z A N Y C H  

tak wyrobu własnego jakotei 
zagranicxnych, u

KAROLA M AR K U SA
B L A C H A R Z A ,

w Krakowie przy ulicy Szpitalnej, 
wprost Kasy Oszczędności,

Wanny, prysznice, sitzbady, wychod­
ki pokojowe w różnych formach od 
6 do 30 złr., naczynia kuchenne bla­
szane i emaliowane, samowary rosyj­
skie i blaszane, latarnie różne, w y­

roby z drutu cynowanego.
Podejmuje się pokrywania dachów 

wszelkiemi materyałami, zakłada wo­
dociągi, dzwonki elektryczne, telefo­
ny i gromochr^ny. (1128-12-)

Ceny jaknajumiarkowańsze.

| f  TOWARZYSTWO
wzajemnego kredytu

w Krakowie
wypłaca swoim Członkom za rok 1 8 8 5

5 V o  d y w id e n d y
względnie dodatkowo V2 %  do poprzednio już w y ­
płaconych 5 #/o od udziałów wpłaconych do dnia 

1 października 1 8 8 5  r.

Dywidenda odebraną być może w kasie Towa­
rzystwa w K r a k o w i e  lub we  filii we L w o w i e  
tylko za okazaniem książeczki udziałowej, nieode­
brana zaś do 3 I g o  giudtiia b. r. dopisuje się do 
u d z ia łu  w m y ś l  § .  6  s ta tu tó w .  (1557 3 3)

Kraków, 18  czerwca 1 8 8 6  r.

l i j r c h c j u .

(Przedruku nie opłacamy).

!
Earol Kuba i Sp. w Wiednia

mają zaszczyt polecić najuprzejmiej swe wyroby

pióra stalowe do pisania i rączki.
Znany doskonały gatunek, bardzo obfity wybór na każdy cel 

po różnych cenach, ciągle pomnażany nowemi gatunkami.

D ostać  m ożna w e  w szy stk ich  h an d lach  ina- 
te r y a łó w  p iśm ienny ch. (19-13-24)

łtlLCH “  
f i j r a m  J l j a a r f

W i s d c r r . i r j t z l l u a g
A . I h n f  .  „  

rt *. cuioEf - ■
r ^ T  O T T O  P R A

W itt M ir iih i lN tf lr .n e

C. K. W YŁĄCZNIE UPRZYW.

PURITAS
To m leb o  o d m ła d z a ją c e  w łosy  jest judyuym  nieszkodliwym 

środkiem , posiadającym tę praw.e cuic.wną wtasuość, ż i  siwe włosy odmła­
dza t  j powoli a to niemal w p-zociągu najbliższych cztero stu dni p 'zy- 
wraca im znowu ten kolor, który miały pierwotnie! Rude wł sy otrzym ują 
w lOciU dniach ciemny kolor lub brunatny. — Fiaszka „PU RITA S4 kosz;u,e 
2 złr. przy wysyłce 20 ceutów na wydatki).

OTTO FRANZ w Wiedniu, VII., Mariahilferstr. L.38.
S k ła d y  w  K ra k o w ie  m u J ą  i D onat. W iszn iew sk i apt. i K. 

S tocbm nr aptea , we LWOWIE Zygrn. Rucker apt. i P iotr Mikolasch apt., 
w TARNOPOLU Fr. Jam r giewicz aptek, i Herman Kahacie a p t,  w STRYJU 
j  Zgórski ap t., w PRćEMYSLU J. Maszewski ap t., w ŚNIATYNIE T. Niem 
ezewski apt., w KOŁOMYI E. Stenzel apt. (598-20-24)

Zadziniająco tania sprzedaż

mebli
i zupełnych urządzeń mieszkań,

pochodzących po największej części od dostojnych państw, a składających się z me­
bli do salonów, jadalń , pokoi męskich, buduarów, sypialń, pokoi goś­
cinnych i przedpokoi, we wszelkich możliwych kształtach, i mniej więc.ij na 30 pokoi 
zwykłych mebli, bardzo odpowiednich d a hoteli, zakładów kąpielowych will i domów wiej­
sk ic h , bezwzględnie bardzo trwała robota z pierwszych pracowni po zadziwiająco

tanich cenach.

Ił. Frlem  w W iedniu, I., Bauernmarkt 3,
dom  ko m iso w y  i  w yw o zo w y m e b fi i  u r zą d z e ń  m ieszka li.

Meble państw przyjmuję w komisową sprzedaż. 
Cenniki opłatnie i darmo. (936 15-)

Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakocińslci.


